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,Ja jestem dobrym Pasterzem. Dobry pasterz daje życie swoje za owce”
(J 10,11)



DRUGA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

Czytanie z I Listu św. Piotra Apostola (2,21-25)

N ajm ilsi: Chrystus cierpiał za nas, zostaw iając wam  przy
kład, abyście w stępow ali w  ślady Jego. A On grzechu się  nie 
dopuścił ani też zd rada nie postała w ustach Jego. Gdy mu 
złorzeczono, nie złorzeczył, gdy cierpiał, n ie w ygrażał się. ale 
poddaw ał się sądzącem u niespraw iedliw ie. On sam  w  ciele 
swoim zaniósł grzechy nasze na krzyż, abyśmy, um arłszy dla 
grzechów, żyli d la  spraw iedliw ości, gdyż przez m ękę Jego 
zostaliście uleczeni. Byliście bowiem  jako owce błądzące, ale 
teraz powróciliście do pasterza i biskupa dusz waszych.

Ewangelia według św. Jana (10,11-16)

Onego czasu. Rzekł Jezus faryzeuszom : Jam  jest pasterz  do
bry. Dobry pasterz życie swoje daje za owce swoje. Lecz na
jem nik  i ten, kto n ie  jest pasterzem , do którego nie należą 
owce, na w idok zbliżającego się  w ilka porzuca owce i ucieka, 
a 'wilk poryw a i rozprasza owce. N ajem nik  zaś ucieka, a wilk 
poryw a i rozprasza owce. N ajem nik zaś ucieka, bo jest n a jem 
nikiem  i n ie  troszczy się o owce. Jam  je s t pasterz dobry, znam 
swoje i one m nie zn a ją ; jako m nie zna Ojciec, a ja  znam  
Ojca. I życie sw oje oddaję za owce moje. I inne owce mam, 
które nie są z tej owczarni. I te  muszę przyprow adzić i słu 
chać będą głosu mego i s tan ie  się jedna  ow czarnia i jeden 
pasterz.

DOBRY PASTERZ I OWCE
W okresie czterdziestodniow ego pobytu na ziemi po zm artw ych

w staniu  swoim, Jezus Chrystus ukazyw ał się często apostołom, roz
m aw iając z nimi o królestw ie Bożym. Pouczał ich wówczas o zało
żonym przez siebie Kościele do którego w ezwani zostali wszyscy lu 
dzie, o jego struk tu rze  i przeznaczeniu. Zbawiciel, ja k  uczy św. P a 
weł, „ jest Głową Ciała, Kościoła; On je st początkiem , pierw orodnym  
z um arłych” (Kol 1,18). On bowiem — jak  to z naciskiem  podkreśla 
inny Apostoł przez słow a dzisiejszej lekcji m szalnej — je st „pa
sterzem  i stróżem  dusz” (1 P 2,25b) ludzkich. Również w  Ewangelii 
(J 10, 11—16) Syn Boży nazyw a siebie pasterzem , a Kościół swój 
owczarnią. Nie należy się więc dziwić, że druga niedziela po W iel
kanocy nazyw ana jest „N iedzielą Dobrego P aste rza”.

Bóg-Człowiek, ja k  to w ynika z re lacji Ewangelistów , w ielokrotnie 
nazyw ał się tym m ianem  tak  dobrze określającym  Jego miłość ku 
duszom ludzkim , a  szczególnie Jego m iłosierdzie względem grzesz
ników. W yrazem  tego są — przytoczone w  dzisiejszej perykopie 
ew angelicznej — Jego sław a: „Ja  jestem  d>bry pasterz. Dobry p a
sterz życie sw oje kładzie za owce” (J 10,11). One też stanow ić będą 
tem at niniejszego rozrważania niedzielnego.

W trzecim  roku publicznej działalności Chrystusa, coraz częściej 
dochodziło do ostrych sta rć  między nim  a faryzeuszam i. M ienili się 
oni bowiem pasterzam i narodu izraelskiego, gdy w  rzeczywistości 
los ludu był im obojętny. Po utarczkach, jak ie  m iały m iejsce pod
czas ostatniego św ięta N am iotów  (obchodzono je  przez osiem dni, 
pod koniec w rześn ia lub na początku października według naszego 
kalendarza), a tm osfera wokół osoby P ro roka z N azaretu uspokoiła 
się nieco. Nie znaczyło to  jednak  wcale, że faryzeusze się poddali. 
Jako  Bóg wiedział Jezus, iż w alka z nim i zakończy się Jego śm iercią. 
A chociaż odniosą oni początkowe zwycięstwo nad  dobrym  paste
rzem, przecież ofiara ja k ą  złoży za sw oją ow czarnię stan ie  się osta
tecznym  zw ycięstw em  miłości. W tej sy tuacji wygłosił Jezus podo
bieństw a oparte o życie pastersk ie w  Palestynie. Za ich pośred
nictw em  u jaw nił słuchaczom  sw oje myśli i nastro je, jak ie  przepeł
n iały Jego duszę po zakończeniu u tarczek z faryzeuszam i.

Nie będzie od rzeczy przypom nieć, że już w  S tarym  Zakonie zapo
w iadali prorocy przyjście M esjasza jako pasterza. Tak więc prorok 
Izajasz stw ierdza, że Chrystus „ jak  pasterz będzie pasł sw oją trzo 
dę, do swojego naręcza zbierze jagn ięta” (Iz 40,11). Gdzie indziej zaś 
czytam y: „U stanow ię nad  nimi (Izraelitam i) jednego pasterza,... i  bę
dzie je  pasł i będzie ich pasterzem ” (Ez 34,23). Inny  p rorok  dodaje 
wreszcie „Uderz pasterza i będą rozproszone owce” (Zach 13,7b). Są 
to tylko n iektóre przepow iednie w  tej m aterii.

Do przytoczonych wyżej proroctw  naw iązał najpraw dopodobniej 
Jezus, gdy — przeciw staw iając się relig ijnym  przywódcom  narodu 
żydowskiego, jako „pseudo-pasterzom ” — stw ierdził kategorycznie: 
„Ja  jestem  dobry pas terz’’ (J lO .lla). Uzasadniając zaś to stw ierdze
nie, dodał: „Dobry pasterz życie swoje kładzie za owce” (J 10,łlb). 
Po tym  w pięrw szym  rzędzie ocenia się w artość i przydatność p a
sterza.1 Broniąc bowiem swojej trzody, musi on w ielokrotnie nara
żać swoje życie na niebezpieczeństwo. Bo i dziś jeszcze spotkać 
m ożna w stepach Judei i T ransjordanii liczne drapieżniki. Stąd też 
każdy pasterz uzbrojony byw a w  gruby, sękąty  kij. M otyw pasterza 
powróci jeszcze na karty  Ewangelii w opisie męki Chrystusa (por. 
Mt 26,31; Mk 14.27- J 16.32)

Jakże odm iennie zachow uje się człowiek, nie będący pasterzem  
w sensie ścisłym. Bowiem — w edług słów  C hrystusa — „najem nik, 
który nie jest pasterzem , do którego owce nie należą, w idząc w ilka  
nadchodzącego, porzuca owce i ucie&a, a w ilk poryw a je  i roz
prasza (J 10,12). P raw dziw e zaangażow anie względem trzody daje 
się zauważyć dopiero w chwili niebezpieczeństw a. Bowiem pasterz 
najem ny, nie będący w łaścicielem  trzody, a zatem  nie ponoszący 
s tra ty  w  w ypadku u tra ty  owiec, dba jedynie o w łasną korzyść. Nie 
m a więc zam iaru narażać swego życia na niebezpieczeństwo. Jest 
to do pewnego stopnia zrozum iałe, skoro człowiek ten „jest (tylko) 
najem nikiem  i nie zależy mu na owcach” (J 10,13).

K ontynunując sw oje w ystąpienie, Syn Boży ra z  jeszcze z naci
skiem  podkreśla: „ Ja  jestem  dobry pasterz i znam  sw oje owce, i mo
je (owce) mniie znają. Ja k  Ojciec m nie zna i Ja  znam  O jca” 
(J 10,14-15a). Z przytoczonych słów  w ynika jednoznacznie, że tylko 
Chrystus je s t dobrym  pasterzem  oraz w zorem  dla pasterzy  w szyst
kich wieków i pokoleń. Zaś obopólna znajomość zachodząca między 
pasterzem  a jego owieczkam i m a nie tylko zew nętrzny charakter. 
Polega ona bowiem  na serdecznym  w zajem nym  stosunku, na po
znaniu Jezusa przez w iarę  uform ow aną miłością — na podobień
stwo tego poznania, jak ie zachodzi między Ojcem a  Synem Bożym, 
posiadającym  w raz z Nim jedną i tę sam ą natu rę  boską. Znajomość 
ta zobowiązuje p asterza  do pośw ięcenia i ofiary. Z w raca n a  to  uw a
gę Chrystus, m ówiąc: „Życie sw oje k ładę za owce” (J 10,15b).

Kończąc sw oje podobieństwo Zbawiciel dodaje jeszcze: „Mam 
i inne ow ce ,'k tó re  nie są z tej ow czarni; również i te muszę przy
prowadzić, i słuchać będą głosu mego, i będzie jedna ow czarnia i. je 
den pasterz” (J 10,16). O w czarnią Bożą o której tu ta j mowa był w 
pierw szym  rzędzie naró d  żydowski. Jed n ak  nie ty lko członkowie 
narodu  izraelskiego dostąpili zaszczytu wyibraństwa. Bowiem  — sto
sow nie do pragn ien ia C hrystusa — n a  przestrzeni w ieków  wiele 
jeszcze narodów  wchodzi do owczarni Bożej przez w iarę  i łaskę. 
Spraw dza si.ę w  ten sposób proroctw o Chrystusow e: „W ielu przy
będzie ze wschodu i zachodu, i zasiądą do stołu z A braham em  i z 
Izaakiem , i z Jakubem  w  K rólestw ie N iebios” (Mt 8,11). Zaś według 
zapew nienia Boga-Człowieka przytoczonego w dzisiejszej Ewangelii 
nadejdzie tak a  chwila, kiedy nastan ie  „jedna ow czarnia”, k tórej On 
będzie najwyższym  pasterzem .

Chrystus Pan rzeczywiście okazał się dobrym pasterzem  zarówno 
w swojej męce i śm ierci, jaik i w kontynuacji swego zbawczego 
dzieła. Prow adzi je  Kościół przez głoszenie Ewangelii, oraz przez 
saikramenty św ięte i łaskę. P raw dę tę podkreśla z naciskiem  G rze
gorz Wielki, gdy mówi: „Dobry pasterz  daje  duszę sw oją za owce 
swoje w podw ójny sposób r n a  krzyżu i na ołtarzu. Na krzyżu bo 
um arł za n as; n a  o łtarzu zaś — bo w  E ucharystii karmi, dusze n a
sze ciałem  i k rw ią  swoją, jak  pasterz pasąc swe owieczki, w iedzie 
je  n a  najlepsze pastw iska i poi u źródła ożywczej w ody” (Hom. na 
Ewang. Jana 10,3). W Eucharystii bowiem — jak  każe nam  pow ta
rzać Kościół po K om unii św. udzielanej poza Mszą św. — „pożywa
my Chrystusa, odnaw iam y pam ięć Jego m ęki”.

P ierw si chrześcijanie chętnie i często korzystali z dobrodziejstw  
pozostaw ianych przez Chrystusa-Dobrego Pasterza. Bowiem — jak  
zaznacza h istoryk tych czasów — wszyscy oni „trwali, w  nauce apo
stolskiej i we -wspólnocie, w  łam aniu  chleba i w m odlitw ach 
(Dz 2,42). Ale też skutki korzystania z darów  Dobrego Pasterza by
ły wspaniałe. Bowiem „u tych wszystkich wierzących było jedno 
serce i jedna dusza” (Dz 2,32).

Również i my zostaliśm y przez Chrzest św. w prow adzeni do 
ow czarni Chrystusowej. M amy więc możność korzystania z jej do
brodziejstw . S tara jm y  się wszyscy możliwie często uczestniczyć w 
ofierze Mszy św., będącej pam iątką męki i  śm ierci Chrystusowej. 
Równocześnie spożywajm y Jego ciało i (krew w  Eucharystii. Wó
wczas bow iem  nie zabraknie nam  sił w  drodze do ojczyzny n ieb ie
skiej. Zaś przez dzia łan ie  łaski Bożej sta jem y się lepsi. Będzie to 
nasz wkład w  dzieło odnow ienia w ew nętrznego całego św iata, by 
wśród wszystkich dzieci Bożych „było serce jedno^ i jedna dusza”.

Ks. JAN KUCZEK
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NIEWIASTA 
OBLECZONA 
W SŁOŃCE

„Bogurodzica dziewica, Bogiem sławiona Maryja!
Twego Syna  Gospodzina, Matko zwolena Maryja,
Zyszczy nam, spuści nam,! Kyrie eleison !...”

Najświętsza M aryja P anna zajm uje w dziele O dkupienia i w ogóle 
w  religii chrześcijańskiej w yjątkow e miejsce. Jezus Chrystus wziął 
Swe ludzkie ciało z M aryi P anny  — dlatego posiada Ona godność, 
k tóra s taw ia  Ją  wyżej ponad w szystkie stw orzenia. Ona jest Bożą 
Rodzicielką, gdyż Je j Syn jest praw dziw ym  Bogiem od wieków. W y
brana na M atkę Bożą o trzym ała obfite łaski i w szystkie możliwe 
przyw ileje, co w yraźnie podkreślił A rchanioł G abriel w swoim  po
zdrowieniu, gdy zw racał się do Niej w im ieniu Boga podczas sceny 
Zw iastowania.

Sobór Efeski w 431 r. uroczyście ogłosił, że M aryja, M atka Jezusa 
Chrystusa, jest Bogarodzicą. O pierający się na powyższym stw ierdze
niu soborowym, chrześcijański ku lt m ary jny  m a jednak głębsze ko
rzenie, które sięgają do sam ych źródeł objaw ionej w iary  w Boga, tj. 
do Biblii. Pism o św. nazyw a N ajsw iętszą M aryję Pannę — M atką 
Jezusa lub M atką P ana:
,.I wszedłszy w dom, znaleźli Dziecię z M aryją, m atką Jego i upad ł
szy pokłonili się Jem u” (Mt 2,11).
„A on pow stał, w ziął Dziecię Jego w nocy i uszedł do 
Egiptu” (Mt 2,14). „A skądże mi to, że przyszła m atka P ana mego 
do m n ie ’” (Łk 1,43). „Pod krzyżem Jezusa s ta ła  m atka Jego i sio
stra  m atki Jego...” (J 19,25). „Ci wszyscy trw ali jednom yślnie na m o
dlitw ie w raz z niew iastam i, z M aryją, m atką Jezusa i z braćm i J e 
go” (Dz 1,14). Chociaż ani w  przytoczonych cytatach, ani w  ogóle w 
Ewangeliach — nie znajdu jem y żadnego tekstu określającego M ary
le jako M atkę Boską, to jednak  p raw da ta  w ynika z faktu  Je j bo
skiego m acierzyństw a. W szak Jezus, syn Maryi, był Chrystusem  (Me
sjaszem) : „Albowiem co się w  Niej poczęło, z Ducha Świętego jest" 
(Mt 1,20). „Z której narodził się Jezus, zwany C hrystusem 1' (Mt 1,16). 
.Oto poczniesz w łonie i porodzisz Syna i nadasz Mu im ię Jezus. 

Ten będzie w ielkim  i Synem Najwyższego nazw any będzie... a  kró
lestw u Jego n ie będzie końca;’ (Łk 1,31). „,I sta ło  się, gdy tam  byli, ze 
wypełniły się dni, by porodziła. I porodziła Syna swego pierw orodne
go” (Łk 2,6).

Z godności boskiego m acierzyństw a w ypływ ają w szystkie duchowe 
i nadprzyrodzone przyw ileje M aryi. Całe Jej duchowe życie zostało 
skoncentrow ane wokół osoby Jezusa, Je j Boskiego Syna. W yraziła to 
już wtedy, gdy na pozdrow ienie A rchanioła G abrie la: — „Bądź po
zdrowiona, łaski pełna. P an  z Tobą, błogosławionaś Ty między n ie
w iastam i” (Łk 1,28), a  pow torzone przez sw. Elżbietę: „Błogosławio- 
naś Ty m iędzy niew iastam i i błogosławiony owoc żywota Twojego...

I błogosławionaś, k tóraś uw ierzyła że wypełni się to, co ci oznajm io
no od P an a” (Łk 1,24) — M aryja w ypow iedziała słow a słynnego 
h y m n u :

„Uwielbia dusza moja Pana 
i rozradował się duch mój w  Bogu, Zbawicielu  
moim, iż spojrzał na niskość służebnicy swojej.
Odtąd bowiem zwać mnie będą błogosławioną wszystkie  narody, 
gdyż wielkie rzeczy uczynił m i  Wszechmocny;
Święte jest imię Jego, a miłosierdzie Jego z pokolenia na  
pokolenie nad tymi, którzy trwają w  bojaźni Jego (Łk 1,46)

Także cała h isto ria  Jej życia stanow i ak t uw ielbienia Boga — Je 
zusa C hrystusa i ścisłego zespolenia M atki z Synem. Tym w łaśnie 
tłum aczy się fakt, że w  Kościele starożytnym , w Kościele pierwszych 
wieków chrześcijaństw a, dogm aty m aryjne były .równocześnie dog
m atam i chrystologicznymi.
„M acierzyński związek M aryi z Chrystusem  jest silniejszy od psy
chicznej łączności, jaka  istn ieje  między dzieckiem  a  m atką. Druga 
Osoba Boska, k tóra -miała się z M aryi narodzić jako człowiek za 
spraw ę Ducha Świętego, zdobyła jej zgodę — płynącą z głębi jej 
człowieczeństwa — na udział w dziele W cielenia i uzależniła swe 
przyjście na św .a t od tej zgody. Je j „niech mi się s tan ie”, w ypow ie
dziane do A rchanioła zw iastującego narodzenie z niej Chrystusa, 
stw orzyło tak głęboką w spólnotę między nią, a Słowem Bożym, że 
tylko ona może być wśród ludzi i dla ludzi w łaściwym  modelem 
ich stosunku do O dkupiciela” (A. Paygert).

Jest i n a  zawsze pozostanie niezniszczalną p raw dą fakt, że Bóg 
narodził się jako  Człowiek i zaw ita ł na ziemię za pośrednictw em  
skrom nej i pokornej Niewiasty, i Jej p rzede w szystkim  powierzył 
w ielką tajem nicę Swojego W cielenia.
Stąd nasza cześć i ku lt dla M aryi, cześć dla Bożej Rodzicielki, jaką 
Je j okazujemy, jak ą  okazyw ali Jej chrześcijanie w szystkich czasów 
i narodów. Świadczą o tym  liczne m alow idła i rzeźby w starycn 
księgach liturgicznych i w ypowiedziach Ojców Kościoła. Ale p ierw 
sze w yrazy czci złożyli M aryi betlejem scy pasterze, którzy „śpiesząc 
się przybyli i znaleźli M aryję i Józefa oraz D zieciątko złożone w 
żłobie” (Łk 2,16). Także Trzej K rólow ie M ędrcy ze Wschodu „w szedł
szy w dom, znaleźli Dziecię z M aryją, m atką Jego d upadłszy pokło
nili się Jem u” — czyli pośrednio uczcili też M atkę Jezusa, M aryję 
(Mt 2,11). Później Bogarodzicę uczcił starzec Symeon, gdy w dzień 
O fiarow ania Pańskiego w ziął Dziecię Jezus „na ręce sw oje i w iel
bił Boga” oraz „błogosławił im ” — czyli M aryi i Jozefowi (Łk 2,25). 
Pięknym  pozdrow ieniem  i w yrazem  czci oddanej Matce Chrystusowej 
były słow a pew nej niew iasty  z tłumu, k tóra „donośnym głosem 
rzekła do Niego: Błogosławione łono, które Cię nosiło i piersi, któreś 
ssał!” (Łk 11,27).

W m iesiącu m aju  kościoły nasze rozbrzm iew ają pieśniam i ku czci 
M aryi, M atki Bożej. W naszym  rodzinnym , polskim  krajobrazie , tak 
często spotyka się przydrożne kapliczki na rozstajach dróg i w 
szczprym polu, poświęcone czci M aryi, k tó re  lud w iejski od la t p rzy
b iera w  kw iaty  na Jej cześć, przy 'których pobożni często zanoszą 
modiltwy. W m aju, w tym  najpiękniejszym  m iesiącu roku, w  k tó
rym  budzi się przyroda do nowego życia, kiedy sady okryte są bia- 
łoróżowymi kiściam i kwiecia, ogrody roztaczają upaja jącą  won bzu, 
a łąki zielenią się świeżością traw  — Kościół w ybrał ten  najp ięk 
niejszy czas do  uw ielbienia N ajśw iętszej M aryi Panny, Niewias-ty 
obleczonej w słońce, pod której stopam i jest Jksiężyc, a  na głowie Jej 
lśni korona z gwiazd dw unastu  (por. Ap 12,1).

Ks. EUGENIUSZ ELEROWSKI
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JEGO MATKA
(fragmenty)

Gdy dzieckiem był  
chodziliśmy we dwoje.

Podnosił ku  mnie główkę  
szukając w  moich oczach

potwierdzenia drogi 
i choć miał rącze jak  jelonek

nogi,
trzymał się ręki mojej.

Gdy podrósł,
znałazł towarzyszy
u nas, nad Galilejskim jeziorem.
Ci byli rybakami.
Spotykaliśmy ich wieczorem  
W ypływających w  łodzi 
na połów całonocny.
Weseli byli 

i młodzi.
A  On, próoz że wesół i młody, 
był im  także pomocny.

Bo po ciesielskiej rbbocie 
(przy której się nie lenił) 
wiełe Mu s.ił zostawało 
dla 

wody, 
wiatru, - 

przestrzeni!
Te siły z siebie dobywał, 
gdy na jezioro wypływał,  
mnie pożegnawszy na brzegu. 
Patrzyłam z brzegu na wodę 
żywiącą ryb plemiona.
Myślałam uśmiechniona, 
że ten żywioł tak czysty i chłodny 
zachowa m i Go na długo, 
że Syn  mój żyć będzie swobodny  
od innych węzłów  

prócz tego, 
który ja zawściągnęłam  

na sercu m oim  i Jego.
Byliśmy dwoje razem.
Długo byliśmy.
Długo, choć krótko w  czacie.

( . . . )

Jeszcze parę dni 
wspólnie z Nim przebywała.

Jeszcze mnie, matki,  potrzebował.
... A  może
już ty lko się litował 

starej kobiety, 
która niegdyś
piersi młodych karmiła Go mlekiem, 
gdy niemowlęciem był...
Bo był niemowlęciem jak inne!
I jest  — człowiekiem!  
i ludzki los

obojgu nam się godzi.
Czyż każdy syn, dorósłszy, 
od matki nie odchodzi, 
ażeby wstąpił w  swój wiek męski,  
w początek m atczynej klęski?

(...)

Spoglądam
na mą zwisłą, pustą rękę, 

z której wysunął swą dłoń 
stanowczo 
i tak ostatecznie.

... Bezpieczniej
byłoby m i nie wiedzieć, 

że taki dzień zaświta, 
gdy Jego dłoń matrwa, przebita, 
znów w  mojej spocznie ręce.

3



W dniu 22 m arca br. odwiedziłem 
parafię  w CZĘSTOCHOWIE. W kap li
cy naszej przy ul. Św iętojańskiej
wspólnie z Czcigodnym Biskupem  Je 
rzym — proboszczem parafii p.w. K ró
lowej Apostołów w -Częstochowie oraz 
z przybyłym i kapłanam i z dekanatu  
sosnowieckiego z ich dziekanem  ks. 
Eugeniuszem Stelm achem , złożyliśmy 
korne dziękczynienie za dar Bożej 
opieki przy budowie kościoła w  CZĘ
STOCHOWIE.

Przybyliśm y do Częstochowy, aby 
dzielić z naszymi Siostram i i Braćmi 
radość serdeczną, bo otóż po pokonaniu 
w ielu różnych trudności rosną już m u
ry  nowo budującego się kościoła w 
Częstochowie. Patrząc n a  wspólne dzie
ło, k tóre przy pełnym  zaangażowaniu 
inżynierów, m ajstrów , robotników  z 
dnia na dzień w zrasta i powiększa się, 
chcemy przytoczyć słowa, które sam 
Bóg powiedział o św iątyni Salomona: 
„Bom obrał i poświęcił to miejsce, aby 
tam  imię moje było n a  w ieki i żeby 
tam  trw ały  oczy moje i serce moje po 
wszystkie dni” (II Ks. K ronik 6,16).

Pan nasz, Jezus Chrystus u tw ierdził 
i zapewnił w ybranych przez Siebie 
Apostołów i ich następców, że z nim i 
pozostanie na zawsze: „A oto ja  je 
stem  z wam i po wszystkie dni aż do 
skończenia św iata (Mat. 28,20). Jezus 
je st wśród nas obecny. Chrystus Eu
charystyczny przebyw a bezustannie w 
naszych kościołach pod postacią Chle
ba.

Nowo wznoszony kościół p.w. K rólo
wej Apostołów w  Częstochowie będzie 
dla wszystkich polskokatolików  m iej
scem szczególnego kultu. Mówiąc sło
w am i P ism a Świętego, chcemy w spól
nie wyznać, że: „Nie jest tu nic innego, 
jeno dom Boży i b ram a niebieska 
(Rodz. 28,17). Pan Jezus określił, iż: 
„Dom mój jest domem m odlitw y” (Łk 
19,45). Bóg Wszechmogący, który aż 
dotąd pom agał nam Swoim błogosła
w ieństw em , niech nadal błogosławi, ła-



Skawie strzeże i ukoronuje daleko po
suniętą budow ę kościoła w  Częstocho
wie pomyślnym końcem.

Do zakończenia budowy potrzebne są 
jednak  duże jeszcze nakłady finanso
we. Budow a kościoła w  CZĘSTOCHO
WIE to w ielka spraw a całego Kościoła 
Polskokatolickiego, a więc wszystkich 
Czcigodnych Księży Biskupów, P rze
wielebnego D uchow ieństw a i wszyst
kich W iernych.

Raz jeszcze wszystkim za dotychcza
sowe ofiary serdecznie dziękuję, niech

Bóg Wszechmogący stokrotnie w yna
grodzi za wszystkie ofiary i społeczną 
pracę.

Równocześnie zwracam, się z pono
wnym  APELEM do wszystkich W ier
nych i Sym patyków  Kościoła Polskoka- 
talickiego i proszę o dalsze ofiary  na 
budowę kościoła p.w. KRÓLOWEJ 
APOSTOŁÓW w CZĘSTOCHOWIE.

Wasz w  Chrystusie Panu 

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

L IS T A  O F IA R O D A W C Ó W  
N A  B U D O W Ę  K O Ś C IO Ł A  
P O L S K O K A T O L IC K IE G  O 

W  C Z Ę ST O C H O W IE

20 000 zl — D aniel A nna
18 000 zł — F ry m u s H. A.
10 000 zl — R u s iń scy  M. B.
10 000 zł — Z a b ra n ia k  P io tr
G 000 zl — Nocoń A nna
5 000 zl — B onia J .  T.
5 000 z ł — Dzieło E 
5 000 zl — M ilanow scy
4 000 zl — K am iń sk a  K az im iera  
4 000 zl — N ow ak L ucyna
3 000 zł — H ajdukiew icz  
3 ooo zł — S trą czy ń sk a  W ładysław a
2 000 zl — G aru s T adeusz 
2 000 zl — K aroń  B.
2 000 zl — Łuszcz J. J.
2 000 zł — M alagow ski J.
2 000 zł — M ichoń M aria  
2 000 zł — N ow ak L.
2 000 zl — N ow icka A.
2 000 zl — R akow ska M.
2 000 zł — S trą czy ń sk a  W.
2 000 zl — W ojty ła  K a ta rzy n a
1 500 zł — Ja s iń sk a  H elena 
l  500 zł — L ipa rtow ska M aria  
1 500 zł — S trą czy ń sk a  S tan isław a
l  000 zł — B ezim iennie 
1 000 zl — B ińczak  A. 
i  000 zł — B laszczyk M.
1 000 zł — B onia Teofil 
1 000 zł — C hm ielew ski Leszek 
1 000 zl — C hojko Z uzanna 
1 000 zł — G oldy H elena 
1 000 zł — K ołodziejczyk  M aria 
1 000 zł — M akochoń  M aria 
1 000 zł — M ichalski Ja n u sz  
1 000 zł — P o d sied lik  S tan isław a 
1 000 zł — W oźniak S tefan
1 000 zl — W róbel S tan isław a
2 000 zł — Z alas H enryk

S00 zł — M odzelew ski H.
500 zł — K aliśc iak  K azim ierz 
500 zł — L ip a rto w sk a  M.
500 zl — Ł au d y  H.
500 zl — Szota S tan isław a 
500 zł — S tępień  H.
500 zł — S to la rsk a  K ry sty n a  
500 zl — S to la rsk a  Ja d w ig a  
500 zł — S trączy ń sk a  St.
500 zl — S trą czy ń sk a  S.
500 zl — Śm igiel M aciej 
500 zł — Z b o row ska H elen a

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <837>
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

P pomścić fałszywość treści przysięgi lub jakby w  tak im  w y
padku przez odpow iednie ukaran ie fałszyw ie przysięgają
cego w yrów nać tą  k a rą  nadw yrężony porządek m oralny, 
społeczny, najczęściej w pierw  na zw ierzęta, np. na n ie
dźwiedzia, dzika, łabędzia, itd., lub, jeśli idzie o przed
m ioty — na tarczę, miecz, itd., a rów nież np. na księżyc, 
na słońce, itd. N ajw ażniejszym  jednak  i najuroczystszym  
świadkiem , na którego się przy przysiędze powoływano w 
okresie -► m onoteizm u i u ludzi Go wyznających, był Bó g ,  
u ludów, w yznających - - politeizm  — bogowie, czy bóstwa. 
W chrześcijaństw ie przysięgę w  ważnych okolicznościach 
składało  się  i składa się  albo przez podniesienie dwóch pa l
ców (wskazującego i środkowego) praw ej ręki wobec krzyża, 
lub też przez położenie praw ej ręki na księdze P ism a św. 
jako  całości albo przynajm niej na Ewangelii (-> Biblia) 
i w ym ów ienie przy św iadkach słów przysięgi, m ającej różne 
brzm ienie tekstowe, ale kończącej się  przew ażnie: Tak mi 
dopomóż Bóg; albo Tak mi dopomóż Bóg i Jego Ewangelia, 
albo i Jego Męka, itp. Przysięga złożona św iadom ie fałszy
wie, n iepraw dziw ie co do treści i okoliczności, jest -> 
g r z e c h e m  i nazyw a się k r z y w o p r z y s i ę s t w e m .  
W praw ach  państwowych, cywilnych, w sądach, współcześ
nie stosuje się, m.in. w Polsce, zam iast przysięgi o charak- 
.terze relig ijnym  p r z y r z e c z e n i e ,  które m a różne 
brzm ienie tekstow e, ale* zawsze sprow adza się w  swej isto
cie do stw ierdzenia i oświadczenia, że św iadek będzie mówił 
praw dę, ty lko  praw dę i całą p raw dę w  przedm iotow ej sp ra 
wie. Fałszywe zeznanie w sądzie jest przestępstw em  i w 
zależności od wielkości jego m aterii i świadomości św iadka, 
czy strony, jest za nie stosow ana w ielkość kary .

Przysposobienie — -► adopcja.

Przywilej — w daw nych czasach był dość rozpowszechnio

nym aktem  praw nym , w yłączającym  i zw alniającym  n iek tó 
re stany  lub poszczególnych ludzi od: w ykonyw ania na ogół 
ludności nałożonych obowiązków np. niektórych prac i usług, 
p łacenia podatków  w ogóle albo niektórych z nich, odby
w ania służby w ojskowej, podlegania tym  sam ym  sądom, itd., 
itp., w zględnie przyznającym  im  różnego rodzaju : udogod
nienia, w yjątkow e ulgi, p rio ry tety , owszem w yróżniającym  
stany  lub poszczególne osoby, nadaw anym i tytułam i, spec
jalnym i upraw nieniam i, itd., itp. — z ogółu społeczeństwa, 
narodu. Do specjaln ie uprzyw ilejow yw anych w  przeszłości 
stanów  należała arystokracja tak świecka, jak  i duchow na 
w ogólności, przy  czym niektórzy z nich, w yjątkow o też spo
za nich, byli dodatkowo w yróżniani przez państw a czy przez 
kościół różnego rodzaju  udogodnieniam i, w yróżnieniam i, 
czyli w łaśnie p r z y w i l e j a m i ,  np. w  n iektórych pań 
stw ach dotąd u trzym any przyw ilej duchownych n ie odby
w ania przez nich w czasie pokoju służby wojskowej, a w 
czasie w ojny odbyw ania przez nich ew entualn ie  służby ale 
bez broni, a  i podobnie rzecz się m a z obdarzaniem  przyw i
lejem  w yłączenia spod norm alnych terenów  i budowli 
m iejsc poświęconych: cm entarzy, kościołów, kaplic, ale
rów nież na podstaw ie praw a wzajem ności przyznaw ania 
sobie przez państw a przywilejów , im m unitetów , np. tzw. 
eksterytorialności swoich urzędów dyplom atycznych i uprzy
w ilejow yw ania ich urzędników , zwłaszcza dyplom atów sen 
su stric to . P rzyw ilejem  jest też na podstaw ie odnośnych 
aktów  praw nych tak krajow ych, jak  i m iędzynarodowych, 
np. tzw. nietykalność posłów, dopóki m andat ich trw a. Inne 
przyw ileje, k tóre dotąd z przeszłości przetrw ały , albo są 
ak tualn ie ustanaw iane i działają, m ają  charak ter uznania 
zasług o charakterze polityczno-społecznym  (np. inw alidzi, 
szczególnie w ojenni, kom batanci, w ysoko odznaczeni przez 
państwo, itd., itp.). I in.
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

D E K A L O G
Omówieniem praw  miłości Bo

ga i bliźniego, k tóre Zbawiciel 
nazw ał now ym  swoim  przykaza
niem, zam knęliśm y szereg gawęd 
poświęconych nadprzyrodzonym  
darom  cnót. D ary te  uszlachet
n ia ją  naszą natu rę  i czynią nas 
zdolnymi do prow adzenia życia 
dzieci Bożych. Z w ielobarw nej 
tęczy cnót własnych szeroko po
traktow aliśm y trzy: w iarę, n a 
dzieję i miłość. Dlaczego? Bo ich 
obecność w  duszy decyduje o jej 
zbawieniu. Powiedzm y ja śn ie j: 
Chrystus przyjm ie do swego K ró
lestw a tylko tych ludzi, którzy 
przyjęli te  cnoty i pielęgnują je, 
zwłaszcza cnotę miłości Boga i 
bliźniego. „Teraz pozostaje wiara, 
nadzieja, miłość — te  trzy, lecz 
z nich najw iększa jest m iłość”
— uczy Apostoł w  I Liście do 
K oryntian. Zaraz też -wyjaśnia, 
dlaczego miłość ogłosił królow ą 
wszystkich cnót: „Miłość nigdy 
nie ustaje, bo jeśli są  proroctw a, 
przem iną, jeśli języki, ustaną, 
jeśli wiedza, w  niwecz się obró
ci”. Rozw ijając myśl Świętego 
Paw ła możemy dodać, że również 
w iara i nadzie ja  s taną  się w  
wieczności bezprzedmiotowe, gdy 
bowiem będzie dane zbawionym 
oglądać Boga tw arzą w  twarz, 
skończy się czas czekania i p ró

by, a zacznie pełnia miłości ku 
Bogu i ku bliźnim.

Czy już wszystko pow iedzie
liśmy sobie o tej najw iększej 
cnocie? Czy staram y siię o to, by 
zrobić jej znośne w arunki egzys
tencji w  naszym  sercu? Czy 
praktykujem y ją  zawsze i w szę
dzie? Na wszystkie te pytania 
musim y odpowiedzieć przecząco. 
Ale nie wolno nam  się zam ar
tw iać z tego powodu, ćw iczenie 
się w  miłości i doskonaleniu n a 
szej osobowości, to  zadanie na 
całe życie. W iedza o cnotach to 
dopiero początek drogi. W szyst
kie one, a zwłaszcza cnota m i
łości, w ym aga w ielu ofiar i w y
rzeczeń. Droga ku niebu jest 
w ąska i kam ienista, jak  trudny  
szlak turystyczny w górach. Na 
ten niebieski szlak w stępują ty l
ko odważni. M usim y do nich n a 
leżeć! Nie bójmy się! Stwórca 
naszej n a tu ry  wytyczył trudny, 
ale możliwy do przebycia szlak! 
Każde niebezpieczniejsze miejsce 
zabezpieczył barieram i swoich 
przykazań, a  za przew odnika dał 
nam  Kościół święty. Tak więc 
nadszedł czas n a  zajęcie się w 
naszych gawędach owymi przy
kazaniam i — barieram i strzeżą- 
cymi nasze życie duchowe przed 
grzechem i w konsekwencji 
przed u tra tą  lub osłabieniem  
sikarbu cnoty miłości.

Na początek k ilka zdań o sa 
mym „ustaw ieniu” owych barier, 
czy znaków nakazu i zakazu, 
czyli o nadan iu  przykazań i ich 
ilości. Szczegółową relację  znaj
dujem y w  Księdze Wyjścia — II 
Księdze Pism a Świętego. Stało

się to podczas w ędrów ki Izraeli
tów  z niewoli egipskiej do Zie
mi Obiecanej, kilkanaście w ie
ków przed narodzeniem  C hrystu
sa. Żydzi zgrom adzili się na roz
kaz swego przywódcy — M ojże
sza u stóp góry Synaj. Mojżesz 
w stąpił na ową górę, k tó ra  zas
nuła się chm uram i i zaczęła 
drżeć, jakby za m om ent zmienić 
się m iała w  czynny w ulkan. N a
gle w śród grzmotów, błyskaw ic i 
huku trąby, zebrani usłyszeli po 
tężny głos: „Jam  je st P an  Bóg 
twój, którym  cię w ywiódł z zie
mi egipskiej, z domu niewoli. Nie 
będziesz m iał bogów cudzych 
przede Mną! Nie będziesz brał 
im ienia Pana Boga twego n ad a
remno... Pam iętaj, abyś dzień 
św ięty święcił... Czcij ojca sw e
go i m atkę swoją... Nie zabijaj! 
Nie cudzołóż! Nie kradnij! Nie 
mów fałszywego świadectwa... 
Nie pożądaj żony bliźniego... Ani 
żadnej rzeczy, k tóra jego jest!” 
Oto słowa Boga wypowiedziane 
do w ybranego Ludu! By nie ule
ciały z pamięci wędrowców, zosta
ły w yryte na dwóch kam iennych 
tablicaćh. Dwie kam ienne tablice 
p raw  bożych stanow ią jakby 
fundam ent dwu przykazań m i
łości. Na pierw szej tablicy w yry
te  są w  trzech zdaniach obowiąz
ki człowieka względem Stwórcy 
i Pana. D ruga tablica mieści na 
sobie siedem p raw  norm ujących 
życie człowieka względem bliź
nich.

Na świecie do chw ili obecnej 
wydano w iele tysięcy praw . Nie 
udało się jednak  ułożyć lepszych 
od tych, które ogłosił Bóg na Sy

naju, bo albo byw ają zbyt suro
we, jak  w yryty również na k a
mieniu kodeks albo dozw alają n a  
zbytnią samowolę d przez to czy
nią jeszcze w iększą krzyw dę 
osobie ludzkiej. Tylko praw a 
zgodne z przykazaniam i bożymi 
przynoszą korzyść człowiekowi. 
Praw o ogłoszone n a  Synaju jest 
wieczne i obow iązuje wszystkich 
ludzi. P an  Jezus zatw ierdził 
dziesięć przykazań i uczynił w i
dzialnym  znakiem  miłości. „Bo 
miłość Boga polega n a  tym, 
abyśmy przykazania Jego zacho
w yw ali” — uczy św. Jan.

W języku greckim  „10 przy
kazań” brzm i: „deka logoj”, stąd  
prawo dw u tablic zwykliśm y też 
nazywać Dekalogiem.

Co się stało  z dwoma Tablica
mi kam iennym i? Te, k tóre Moj
żesz o trzym ał z rąk  Boga roz
trzaskały się. gdyż Mojżesz rzucił 
nim i o skały w  przypływ ie gnie
wu i rozpaczy, na w idok roda
ków tańczących wokół egipskiego 
bożka. Drugie, sporządzone ręką 
wodza Izraelitów , przechow yw a
no jako w ielką świętość w  
Skrzyni Przym ierza — zwaną 
A rką Przym ierza. Nie m ylić z 
arką Noego). W VI w ieku  przed 
naszą erą Święta Skrzynia w raz 
z zaw artością zaginęła n a  skutek 
wojen z Babilończykami. Żydow
skie podanie głosi, że prorok J e 
rem iasz ukrył ją  w  górach i tam  
czeka na znalazcę. Okazało się, 
że sposobniejszymi trw alszym  
m ateriałem  do zachowywania 
p raw  Bożych jest ludzkie serce.

Ks. ŁUKASZ

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA l!!"

Przywilej Pawiowy — to term in, którym  teologowie zwykli 
określać sens zdań, w ypow iedzianych przez św. Paw ła w 
Jego I Liście do K oryntian  VII,10—17, a k tó ry  to  sens upo
w ażnia do stw ierdzenia, że poza odnośnym i tekstam i z 
Ewangelii (por. naszą pracę pt. Ideologia społeczna Nowego  
Testamentu,  t. II, s. 204—209; wyd. Chrześcijańska A kade
m ia Teologiczna, W arszawa, ul. M iodowa 21) rów nież w e
dług św. P aw ła w  przypadkach przez niego opisanych jest 
m ożliwy -. rozwód. Oto zdania św. Paw ła z tegoż Listu i 
nasza ich in te rp re tac ja . „Tym zaś, którzy żyją w stan ie m ał
żeńskim, nakazuję nie ja, lecz Pan, ażeby żona męża nie 
opuszczała, a jeśliby opuściła, niech pozostanie niezam ężna 
albo niech się z mężem pojedna; niech też m ąż z żoną się 
nie rozwodzi. Pozostałym  zaś m ówię ja, nie P an ; Jeśli jakiś 
b ra t m a żonę pogankę, a ta  zgadza się na współżycie z nim , 
niech się z n ią  nie rozw odzi; i żona, k tóra m a męża poga
nina, a ten  zgadza się na współżycie z nią, niech się z nim  
nie rozwodzi. A lbowiem  m ąż poganin uśw ięcony jest przez 
żonę, i żona poganka uświęcona jest przez w ierzącego m ę
ża; bo inaczej dzieci wasze byłyby nieczyste, a tak  są św ię
te. A j e ś l i  p o g a n i n  c h c e  s i ę  r o z w i e ś ć ,  n i e c h 
ż e  s i ę  r o z w i e d z i e ;  w t a k i c h  p r z y p a d k a c h  
b r a t  c z y  s i o s t r a  n i e  s ą  n i e w o l n i c z o  z w i ą 
z a n i ,  g d y ż  d o  p o k o j u  p o w o ł a ł  w a s  B ó g .  B o :  
skądże wiesz, mężu, że zbawisz żonę? Poza tym  niech każdy 
żyje tak, jak  mu w yznaczył Pan, w ' takim  stanie, w  jakim  
powołał go Bóg; tak  też zarządzam  w e wszystkich Kościo
łach”. W zasadzie więc żona nie m a opuszczać męża, ani 
mąż żony, chyba że m ąż poganin che się rozwieść, w tedy 
,niechże się rozw iedzie”. W tak ich  przypadkach b ra t czy 
siostra (chrześcijanin czy chrześcijanka) „nie są niewolniczo 
związani — jak  stw ierdza św. P aw eł — bo do pokoju po
wołał was Bóg”. I w łaśnie ten 15 w iersz daje zupełnie jasną 
podstawę, w  oparciu o k tó rą  m ożna rozw iązać m ałżeństw o

chrześcijańskie. Przy czym pojęcie poganin lub poganka 
m ożna i należy rozum ieć nie ty lko jako  odm ienność w y
znaniow ą w skutek u tra ty  w iary  albo jej nabycia, czyli o trzy
m ania od Boga przez Jego Łaskę i z Jego, Łaski, a le  jako 
ś w i a t o p o g l ą d ,  jako system  czy kierunek  i d e o l o 
g i c z n y  według którego człowiek k sz ta łtu je  czy kształto
wać zam ierza sw oje życie, a który to  św iatopogląd jest 
św iatopoglądem  areligijnym  czy naw et antyreligijnym . R e
ligia i w ogóle szerzej św iatopogląd tak wciąga, czy wciąg
nąć może człowieka zależnie od jego psychiki w  swoje tryby, 
że jeśli np główne tezy tego system u przeciw staw iają się 
chrześcijaństw u, powiedzmy religii chrześcijańskiej, czy 
światopoglądowi chrześcijańskiem u, zwłaszcza katolickiem u 
zgodne współżycie małżonków, bo i chrześcijaństw o jako sy
stem totalny wciąga całego człowieka w  szczegóły swoich naka
zów i zakazów -i całkowicie nim  w łada, czy chce władać, staje 
się, czy stać by się mogło niemożliwe, co przede wszystkim, 
zwłaszcza jeśli w  m ałżeństw ie już są dzieci, odbić by się 
mogło ujem nie szczególnie i przede w szystkim  na nich, 
oczywiście od strony zagrożenia ich religijnego wychowania, 
a więc w ystaw ienia zarówno jednego z małżonków, jak  i 
dzieci, na niebezpieczeństwo u tra ty  zbaw ienia ich. Stąd też 
p o d s t a w ą  d o  r o z w i ą z a n i a  m a ł ż e ń s t w a  
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  m o ż e  b y ć  z a s a d n i c z a  i 
a k t y w n a  o d m i e n n o ś ć  w y z n a n i o w a  l u b  
ś w i a t o p o g l ą d o w a ,  zwłaszcza jeśli ona zagraża zba
w ieniu w spółm ałżonka i dzieci. Zwykło się ten casus, ten 
przypadek, nazywać w teologii chrześcijańskiej — po łacinie 
privilegium  Paulinum , czyli po polsku przyw ilejem  Paw io
wym.

Psalm — (gi. psalm os w dalszym znaczeniu =  dźwięk, lon 
liry  alo harfy; śpiew przy akom paniam encie harfy ; w S ta
rym  Testam encie Księga Psalm ów  (albo hymnów) po hebr.
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K a te d r a  P N K K  p w . M a tk i B o s k ie ]  R ó ż a ń c o w e ]  w  B u f fa lo  (U S A )

K a te d r a  p w . ś w .  P io t r a  w  R e g e n s b u r g u

PONAD WYZNANIOWA 
NAGRODA POKOJU

Tegoroczna N agroda Poko
jow a im. Nivano przyznana 
została protestanckiem u p a
storowi am erykańskiem u Ho
m erowi Jackowi, ustępujące
m u sekretarzow i Światowej 
K onferencji Religii na rzecz 
Pokoju, który całe sw oje ży
cie poświęcił spraw om  poko
ju, rozbrojenia, p raw  czło
w ieka i swobód obyw atel
skich.

Wiadomość o przyznaniu 
nagrody ogłoszono równocześ
nie w Tokio, Rzymie i No
wym Jorku. Fundatorem  n a
grody jest pow stała przed 
pięciu la ty  w  Tokio organi
zacją buddystów  japońskich 
„R isokosejkaj”, skupiająca 5 
m ilionów członków. Jej p rze
wodniczącym jest Nikiyo Ni- 
vano. Jakże jednak  znam ienne 
jest, że ta  buddyjska organi
zacja przyznaje doroczne n a 
grody chrześcijanom , takim  
jak  brazylijski arcybiskup
CSmara (1983) czy pastor
Jack, dając świadectwo, że 
obrona pokoju i ludzkich
praw  skutecznie łączy ludzi o
różnych światopoglądach.

WYPOWIEDŹ KOMISJI 
RZYMSKOKATOLICKO- 

-METODYSTYCZNEJ

M iędzynarodowa K om i
sja  Rzym skokatolicko-M eto- 
dystyczna podczas spotkania 
w  M ediolanie (listopad 1983) 
doszła do wniosku, że nie is t
n ie ją  żadne powody, które u 
spraw iedliw iałyby podział
Kościoła. K om isja stw ierdzi
ła zarazem, że pewien p lu ra 
lizm w teologii, nabożeń
stwie, duchowości i dyscyp
linie kościelnej jest do pogo
dzenia z jednością w iary  i 
podstawowym i strukturam i.

INSTYTUT
EKUMENICZNY W KUL

W ram ach  W ydziału Teolo
gicznego KUL został pow oła
ny do życia z początkiem  ro
ku akadem ickiego 1983'84 
pierwszy w  kraju  Insty tu t 
Ekumeniczny.

P racam i Insty tu tu , które 
będą kontynuacją i rozw inię
ciem działalności dotychcza
sowej Sekcji Teologii Porów 
nawczej i Ekum enicznej, k ie 
ru je  ks. bp prof. Alfons Nos- 
sol. Zadaniem  Insty tu tu  jest 
podejm ow anie prac badaw 
czych nad aktualnym i zagad
nieniam i ekum enicznym i i 
publikow anie ich wyników, 
organizow anie sekcji nauko
wych, grom adzenie dokum en
tacji i specjalistycznego księ
gozbioru ekumenicznego,
w spółpraca z ośrodkam i teo
logicznymi w k ra ju  i za g ra
nicą. Insty tu t staw ia sobie 
także cele dydaktyczne i w y
chowawcze. Będzie prowadził 
kurs m agisterski, wyższy, kurs 
dw uletni, k tóry um ożliw i u 
zyskanie licencjatu oraz kurs 
doktorancki w .dziedzinie teo
logii ekum enicznej, p raw o
sławnej i protestanckiej. S tu
dia w  Instytucie Ekum enicz
nym są dostępne dla studen
tów  w szystkich wyznań 
chrzęści j ański ch .

KOŚCIÓŁ ANGLIKAŃSKI
O ORDYNACJI KOBIET

Synod Kościoła A nglikań
skiego w  Anglii podczas ze
szłorocznej sesji jesiennej w 
Londynie dużą przew agą gło
sów przy ją ł wniosek, aby u 
możliwić kobietom, ordyno
w anym  za granicą, spraw o
w anie W ieczerzy Pańskiej 
podczas ich wizyty w  Anglii 
i Walii.

ORDYNACJA 
PANI ESTER 

VIDAL ROSELLO

Pod koniec m inionego roku 
pani Ester Vidal Rosello jako 
pierw sza kobieta została o r
dynow ana w  H iszpańskim  
Kościele Ewangelickim . Już 
wcześniej w iele kobiet s tu 
diowało teologię w  sem ina
rium  w  M adrycie, ale żadna 
nie ubiegała się o ordynację. 
Z tą  chw ilą ordynacja kobiet 
przestaje być problem em  teo
retycznym  w  Hiszpańskim 
Kościele Ewangelickim  i s ta 
je  się rzeczywistością. W uro
czystości ordynacij pani Ro
sello wzięli udział członkowie 
innych Kościołów p ro testan 
ckich oraz przedstaw iciele 
ośrodków teologicznych Koś
cioła Rzymskokatolickiego.

SEMINARIUM 
RUCHU POKOJOWEGO 

„INICJATYWA LIDICKA”

W m arcu br. w  sto
licy Czechosłowacji odbyło się 
sem inarium  ruchu pokojowe
go „In ic jatyw a L idicka”, po
wstałego przed pięciu laty w 
RFN. W spotkaniu uczestni
czyli przedstaw iciele sił an 
tyfaszystow skich i pokojo
wych Czechosłowacji, Polski, 
NRD, RFN i Związku R a
dzieckiego oraz m iędzynaro
dowej organizacji pn. Chrześ
cijańska K onferencja Poko
jowa.

POKOJOWA INICJATYWA 
ROSYJSKIEGO KOŚCIOŁA 

PRAWOSŁAWNEGO

W dniu 14 m arca br. na 
konferencji prasow ej w Mo
skwie przewodniczący w y
działu stosunków  kościelnych 
z zagranicą P a tria rch a tu  m o
skiewskiego, m etropolita m iń
ski i białoruski F ilaret, po
inform ow ał dziennikarzy o 
najbliższych działaniach ro
syjskiego Kościoła p raw o
sławnego służących spraw ie 
pokoju.

Z inicjatyw y tego Kościoła 
w  (dniach 2—4 kw ietnia br. 
zw ołana zostanie w  Moskwie 
m iędzynarodow a konferencja
— spotkanie okrągłego stołu, 
pod hasłem  „Kosmos bez 
b roni”. Będzie to pierw sza 
w ielka debata na ten tem at 
z udziałem  duchow nych i 
naukowców. Zapowiedzieli w 
niej swój udżiał m.in. przed
staw iciele USA. W ielkiej B ry
tanii, Belgii, RFN, G recji i 
Szwecji. Reprezentow ane bę
dą k ra je  A fryki i Am eryki 
Łacińskiej oraz oczywiście 
k ra je  socjalistyczne. Spotka
niu przewodniczyć ma w yb it
ny indyjski działacz relig ijny
— p atria rcha  Delhi Paw eł 
Mor Grigorij.

POZYTYWNE WYNIKI 
JUBILEUSZU LUTRA 

W NRD

Kościelny kom itet obcho
dów jubileuszow ych 500-lecia 
urodzin M. L u tra  w  NRD w y
raził na zakończenie swej 
działalności uznanie dla 
w spółpracy z odpowiednim 
kom itetem  państwowym . Pod
czas tej współpracy znalezio
no bowiem probierze, które

„pow inny być rów nież przy
datne w  przyszłości przy
kształtow aniu stosunku p ań 
stw a i K ościo ła '. Chrześci
jan ie i n iechrześcijanie roz
m aw iali ze sobą w  m inionym  
roku „znacznie częściej oraz 
bardziej intensyw nie”. Poza
tym  jubileusz doprowadził do 
spotkania i do w zajem nych 
rozm ów także tych chrześci
jan, którzy niegdyś z  powo
du dzieła L u tra  odddzielili 
się od siebie.



O g r ó d e k  p iw n y  tz w , , ,B a w a r ia ”  w  W a r s z a w ie

Przed 100  laty w Warszawie

Kwiecisty i wonny maj...
Kwiecisty i wonny maj — zazwyczaj uzasadnia w yrażane nad 

nim  w rym ach w szystkich języków zachw yty poetów. Słońce 
w iosenne szybko pokryw a zielenią parki. K w itną bzy, a  u p a
ja jący  zapach akacji błądzi naw et po w ielkom iejskich u li
cach W arszawy. P rzyjrzyjm y się W arszawie, tej odległej, sprzed 
100 lat, w  te  m ajowe, niepow tarzalne dni.

W iosną zaludniały się n ieliczne p ark i w arszaw skie. Dobre 
tow arzystw o korzystało przede w szystkim  z Ogrodu Saskiego. 
H enryk Sienkiewicz tak  opisuje to  sław ne m iejsce spacerów  
i w ypoczynku:
„Pow iodą w as do Saskiego Ogrodu, pomiędzy tłum y, w ów 
modny chaos kurzu, sukien kobiecych,- rzekom o paryskiego ża r
gonu, tiu rn iu r, parasolek, binokli, papierosowego dymu, nóżek 
niewieścich i rękaw iczek — na koniec kobiet i mężczyzn. To 
wszystko, widzisz, nasza rozrywka, a zarazem , jeżeli chcesz, 
to nasza w ystawa, w ielki „m agasin de m odes” — w ystaw a 
ubrań, domowych zasobów pieniężnych, na koniec konkurs na 
wdzięki. Oto po ław kach siedzi złota młodzież, biegli sędziowie, 
a  włożywszy na nos binokle, poważni, przejęci w ielkością za
dania, s tud iu ją  sta rann ie  piękności”.

Franciszek G aliński w „Gawędach o W arszaw ie” tak opisuje 
m aj w  stolicy ubiegłego stulecia:

„Tak zwane „tow arzystw o” udaw ało się w  k ierunku  Żoli
borza, gdzie je nęciły piękne ogrody: „Tivoli”, „Fraszki” lub 
księcia Ogińskiego ogród „Sans Gene”. Poza tysiącem  czeka
jących tam  przybysza rozryw ek i estetycznych w rażeń, opijano 
si-ę tam przepyszną w odą z istniejącego do dziś pod Cytadelą 
gotyckiego źródła, wzniesionego przez S tanisław a Augusta.

Mniej w ytw orne tow arzystw o baw iło się na „W iejskiej K a
w ie” przy rogu ulicy Pięknej i W iejskiej, zanim ją  przeniesio
no do dw orku daw niej księcia Józefa Poniatow skiego „Na 
rozdrożu” przy zbiegu ulicy Koszykowej z Al. U jazdowskimi. 
Sfery m ieszczaństw a odwiedzały „Lasek na Czystem” albo 
„Folw ark św iętokrzyski”.

W dni powszednie ludzie wolni od pracy, a  którzy n ie  mogli 
opuszczać m iasta, spędzali czas w ogrodach: Saskim, K rasiń 
skich, Szucha w A lejach ,Ujazdowskich, ,,Vauxall” (na Foksalu). 
W tym  to ogrodzie na Foksalu. założonym w  połowie X V III w. 
puścił się balonem  10 m aja  1790 r. aeronau ta  francuski, F ra n 
ciszek B lanchard, k tóry  opadł pod Jabłonną.

Brać rzem ieślnicza, k tórej życie ogniskow ało się w okoli
cach rynku starom iejskiego, spędzała w ieczory w „baw ariachr,

czyli ogródkach z piwem, gdzie podaw ały kelnerki, a w ędrow ne 
Czeszki z towarzyszam i uprzyjem niały  czas grą na harfie. Do 
rozgrywek m ajow ych należały też wycieczki na ówczesny 
m ost K ierbedzia do ogródkow z miodem, położonych tuż przy  
w ale prask im ”.

Dla W arszawy ew enem entem  były dni odpustowe. 8 m aja  
od sam ego ran a  tłum y w arszaw ian ciągnęły pieszo, dorożkam i 
i bryczkam i przez ulicę E lektoralną i Chłodną w  kierunku  
Woli, by tam  przez cały dzień, zacząwszy od rannego nabo
żeństw a w m aleńkim  kościółku św. S tanisław a, krążyć pośród 
porozstaw ianych dookoła kram ów  i przepełniać liczne oberże 
i szynkownie w sąsiednich ulicach. Po południu rozpoczynał 
się zwolna odw rót ku W arszawie. Po drodze w stępowano za
zwyczaj na posiłek do ogrodu Rudolfa Ohma, gdzie w  dniu 
św. S tanisław a jak i w zwykłe niedziele odbyw ała się zabaw a 
z muzyką. Zabaw iano się również w  tzw. „Lasku na Czystem”, 
gdzie była restau racja  z muzyką, kręglam i, strzeln icą i łódka
mi do w ynajęcia na staw ie.

Z kolei w  dzień odpustu św. Bonifacego tłum nie odwiedzano 
Czerniaków, k tóry  był znany z w ielkiego kierm aszu zabawek 
dziecięcych organizow anego przy okazji odpustowego ja rm ar
ku. Dzień ten przypom ina w iersz z poem atu K azim ierza Bro
dzińsk iego

„Weselna była pora majowa,
Na odpust szedłem do Czermakowa...”

W drodze do Czerniakowa w arszaw ianina o taczała woń 
kwiatów, bo wiśnie, jabłonie, grusze okryte białym  różow ią
cym się kwieciem, a czerem cha i bzy liliow e w iędnąc pod 
w pływem  lejącego się z nieba żaru w ydaw ały ostatnie, n a j
w onniejsze tchnienie.

Do popularnych rozrywek w iosennych należały wycieczki 
na Bielany. M ają one długą i chw alebną tradycję. Zjeżdżali tu  
naw et królowie. Mówi nam  o tym  historyk Łukasz Gołębiow
ski w „Opisaniu W arszaw y” z początku XIX  stulecia. Czyta
my w jego dziele:

„Kto z cudzoziemców u jrzy  na B ielanach tę ludność, całkiem  
niem al ze stolicy w ylaną, to  m nóstw o powozów, ten ubiór ko
biet rozm aitością d pięknością zadziwiający, tyle bogactw i 
wdzięków tyle, zachwycony bywa.
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O gród Saski

Powab tego m iejsca i prosto ta w spaniałej natury  u jm uje 
każdego; tu . wyższego stanu  osoby mile baw ią oko. Tam m i
m owolnie pociąga szczerość zabaw ludu, pod nam iotam i po ca
łym lasku przyległego klasztoru kam edułów  i przyjem nych, w y
niosłych nadbrzeżach W isły rozsypanego. Rozbawione w kilku 
m iejscach przygryw ają orkiestry. K uglarze pokazują sztuki, in 
ne sprzedaj-ą tu trunki i chłodniki”.

D ow iadujem y się z tego sam ego źródła, iż przed dw om a w ie
kam i :

„Zawsze byw ał na B ielanach August II i III. Za czasów S ta
nisław a A ugusta przejażdżka ta  była m odna i w idziano na 
B ielanach powozy poprzedzone przez biegaczów, m nóstwo dw o
rzan i kozaków dw orskich na koniach otoczone”.

Popularny w ierszyk z połowy X IX  w. tak przedstaw ia bie
lańskie w ypraw y:

Szosą, wodą, dryndą, sta tkiem  i pieszo 
Warszawianie szeregiem na Bielany spieszą.
Na zielonej murawie w  s łynnym  z  dawna ich lasku 
Jakby w  drugiej Warszawie pełno k rzyk u  i wrzasku.
Wola trzeźwy, pijany: Niech żyją Bielany!
Nie brak szczęścia, wesela pod ożyw czym  drzew cieniem. 
Rżnie od ucha do ucha kapela, płynie bawar strumieniem, 
Tu karuzel, huśtawka, m ły n  niosący wysoko,
Tam znów inne zabawki wabią ucho i oko,
Ówdzie różne tany. Niech żyją  Bielany!
Patrzcie, majster z Dunaju, w lawszy w  czubek to owo 
Ze świąt, konkie t i baja, tnie oberka z majstrową.
A  poczciwa babina pod ramieniem zuchwalca,
Polkę, sobie wycina, choć m uzyka  gra walca,
Toż hulają o rany! Niech żyją  Bielany!

P aulina W ilkońska we w spom nieniach o życiu tow arzyskim  
w  W arszawie p isała:

(...) pojechaliśm y w  licznym  gronie osób na Bielany, w edług 
dawnego zwyczaju! Powozy w yznaczoną drogą w lokły się d łu 
gim, nieprzeliczonym  szeregiem, jeden tuż za drugim  w słońcu 
i kurzu. Ale n ibyć-to było arcy-zabaw nie i miło. A po bokach 
piesi barw nym  ciągnęli pochodem. W samychże Bielanach, 
św iat p iękny i elegancja, tłum y rozliczne, ścisk niby n ieprze
byty tworzyły. Były nam ioty, stoliki, krzesła i ławki — ale 
zapchane wszędzie. M uzyka grała. A elegancja zwolna prze
ciągała w tu rz u . Można było prześliczne widzieć toalety i p ięk

ności różne. W głębi lasku były w idow iska, hece, karuzele, 
igrzyska, szene, katarynki, budy z p iern ikam i itp. d la  ludu”.

Oprócz Bielan, liczne rzesze, o ile pogoda dopisywała, w y
ruszały też lądem  i wodą do leżących za nim i nieco w dół 
Wisły — Młocin, gdzie sta ł piękny pałac, siedziba w szechw ład
nego m in istra  króla A ugusta III Sasa, hr. H enryka Bruhla. 
Wieś ta należała ongi do książąt mazowieckich, potem do sta 
rostw a warszawskiego. Briihl, posiadający pałac w 'Warszawie 
pod bokiem  pałacu królewskiego, w ybudow ał drugi w  M łoci
nach, żeby być blisko króla, gdy August polow ał w sąsiednim  
Marymoncie. Chcąc ściągnąć króla do  siebie założył w  Mło
cinach park  i zwierzyniec. W spom niany M arym ont, górzysty 
i malowniczy, znajdujący się w sąsiedztw ie Bielan, był również 
m iejscem  licznych m ajow ych wycieczek.

Zwolenników m ajów ek m iała  też Saska Kępa. Jako położo
na tuż naprzeciw  Solca, a  więc bliżej m iasta  niż Bielany, była 
miejscem zabaw n ie ty lko  w  m aju, a le  przez cały rok. Z lewo
brzeżnej części m iasta  p rzepraw iano się n a  drugą stronę rzeki, 
gdzie w itał napis: „Wieś Saska Kępa, gm ina W awer, domów 
dw adzieścia osiem, ludności sto  sześćdziesiąt cztery Tu wśród 
ogrodów warzywnych i owocowych, chruścianych płotów, dom- 
ków krytych słom ą lub gontam i sta ły  huśtaw ki, karuzele 
i altanki. Tam „Pod Dębem ” — zachw ycał się P rus — można 
było zakosztować wsi „we w szystkich gatunkach”, napić się 
lrm oniady, piw a, wyjeździć n a  karuzeli, postrzelać do  tarczy, a 
naw et pojeździć czółnem po kanale... jeśli nie zabrakło wody". 
Znane tu ta j były knajpki „Pod Orzechem”, ..Pod O leandram i”,

„Pod Różą”. Między nim i i na sąsiednich polach — jak  w spo
m ina A rtu r Oppm an — s ta ry  A bram ek roznosił tan ie  słodycze.

Ignacy Baliński tak w spom ina ówczesną Saską Kępę:
„W latach 1880—1895 była ona najp ierw otniejszym  „dzieckiem 
n a tu ry ”. Kochałem ją  niezm iernie i m arzyłem , aby z niej 
kiedyś utw orzyć coś w rodzaju wyspy św. M ałgorzaty w B uda
peszcie. Bo czy było coś rozkoszniejszego, niż móc w  ciągu 
kw adransa, częściowo piechotą, częściowo łódką, przenieść się 
z samego środka zakurzonego m iasta  pod dziką wprawdzie, 
ale jakże przew iew ną kopułę jej w ierzb i topoli z n ierów ną 
posadzką tw ardego piasku, obram ow aną pachnącą łozą i w ik li
ną. W sobotę i niedzielę po południu było tam  pełno, lecz w 
pozostałe dni tygodnia praw ie zupełnie pusto”.

EWA STOMAL
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W arszawa — m iasto i ludzie. O brazy da
wne i nowe niczym kadry  starego, niemego 
filmu, m ijają , m iną. Dokąd pójdą? Zapełnią 
annały kronik, pozostaną w pam ięci p rzeka
zywane innym  w tej nie kończącej się szta
fecie pokoleń? Zapom niane odejdą donikąd? 
A może wpisane w tekst w iersza, piosenki, 
u trw alone na taśm ie filmowej pozostaną je 
szcze długo z nam i i... bez nas.

N iełatw o jest pisać o mieście i jego m ie
szkańcach. Zwłaszcza wtedy, gdy chcemy 
uniknąć statystycznego rejestru , szufladku
jącego życie m iasta, sprowadzającego je  do 
sztywnych ram. Życie m iasta to czuły orga
nizm, to nie sucha chronologia zdarzeń, a 
raczej ich treść, ich głębia i jakość, decydu
jące o jedynym  i n iepow tarzalnym  charak te
rze tego organizmu.

W arszawa jest w łaśnie takim  m iastem  — 
niepow tarzalnym .

Jak  w  każdym  mieście były w historii 
W arszawy m om enty przełomowe. Te dobre 
i te złe. Do nich, tych dobrych, należały w 
zam ierzchłej przeszłości: w zniesienie przez 
K onrada II „nowego grodu”, którego p ierw 
sze m urow ane fragm enty stanęły w łaśnie w 
m iejscu dzisiejszego, odbudow anego Zamku. 
Tak więc rok 1262 może by£ uznany za na- 
rodziiny przyszłego m iasta. W ybudowanie 
Zam ku — siedziby książąt m azowieckich — 
pociągnęło za sobą stopniowy rozwój handlu  
i rzemiosła. W raz z dw orem  zaczęli przyby
wać do W arszawy drobni kupcy i rzem ieś
lnicy, toteż już w  roku 1285 K onrad II wy
daje zarządzenie o założeniu rynku-targow i- 
ska, wokół którego jak  grzyby po deszczu 
zaczynają w yrastać drew niane domy przyby
szów. Różne drogi wiodły ich do tego now e
go, nieznanego jeszcze grodu. Przybyw ali z 
okolicznych osad, ale i z odległych m iast: 
Torunia, G dańska, K rakowa. Przynosili swo
je tradycje, swoje legendy i um iejętności, 
k tóre z biegiem czasu nadały  m iastu  w łaści
wy tylko jem u charakter. W łaśnie oni. ale 
także rybacy i przewoźnicy rzecznie flisacy 
zam ieszkujący u podnóża grodu w pobliżu 
Wisły, tw orzą do dziś nie tylko historię, ale 
może i przede wszystkim, „legendę W arsza
w y”, do k tórej zawsze chętnie się w raca.

XIV i XV w iek zasłużyły się rów nież w 
historii m iasta. Postępująca za księcia mazo
wieckiego, Janusza Starszego rozbudowa 
Zamku, w ybudow anie szkoły parafialnej, 
utw orzenie arch idiakonatu  warszawskiego, 
podniesienie w  1402 roku X III-w iecznego 
kościoła parafialnego Sw. Jan a  do godności 
kolegiaty, a  także w zniesienie i utw orzenie 
w ielu budowli i instytucji świeckich, jak 
chociażby urzędu i siedziby w ójta, zlokali
zowanej przy Rynku i W ąskim D unaju. W re
szcie w XV w ieku w ybudow anie Ratusza. 
Nie uszły uwagi książąt m azowieckich rów 
nież szpitale, których średniow ieczna W ar
szawa m iała aż dwa, jakkolw iek bardziej 
spełniały one rolę przytułków  d la starców  i 
kalek. Szpitale te, z których je3en z 1388 ro
ku znajdow ał się przy Bram ie Nowomiej- 
skiej, a drugi ufundow any przez A nnę Bole- 
sław ową przy klasztorze augustianów  na P i
wnej, już w początkach XVI stulecia służy
ły pomocą ponad osiemdziesięciu pensjona
riuszom.

To m iasto owiane legendą W arsa i Sawy, 
lub jak  kto woli (co zostało udowodnione 
naukowo) wywodzące się od im ienia jedne
go z przedstaw icieli rycerskiego rodu Raw i- 
czów-Niedźwiadków, W arsza, bardzo szybko

przekształca się w  siedzibę książąt m azowiec
kich, zaś jego centralne położenie, wygodne 
trak ty  lądowe i obronny charak ter oraz neu
tralność M azowsza w sporach z Krzyżakami, 
już w  roku  1339 czynią dopiero co założony 
gród m iejscem  słynnego sądu polsko-krzyża- 
ckiego o ziemie dobrzyńską i chełm ińską za
garnięte przez Zakon. W yznaczenie m iejsca 
sądu dokonane zostało przez samego papie
ża, zaś na sąd zjechać m ieli w ysłannicy kró
la  K azim ierza W ielkiego i m istrz krzyżacki 
D ietrich von A ltenburg z dw udziestom a kom- 
turam i.

Rok 1411 jest datą narodzin Nowego M ia
sta. Nie w ystarczyły już starom iejskie zabu
dowania, skupiające się wokół Rynku. Stale 
przybyw ający nowi mieszkańcy zasiedlają 
okoliczne pola zwane ..fretam i”, rozrastają  się 
one zwłaszcza po przyłączeniu do W arszawy 
wsi Solec, położpnej u nadbrzeży Wisły. To 
pow stałe „Nova Civitas V arsoviensis” rzą
dziło się swoimi praw am i, o czym świadczy 
chociażby powołanie oddzielnego, niezależne
go urzędu wójta.

Pom yślny rozwój m iasta zostaje zakłócony 
w  dw a la ta  po śm ierci księcia Janusza S ta r
szego, tj. w roku 1431, kiedy to pożar Rynku 
Starom iejskiego pochłonął wszystkie drew 
niane domy. W raz z pożarem  skończyła się 
„epoka drew nianej S tarów ki”. Miejsce d a 
wnych zabudow ań zajęły już dw u- lub trzy
piętrow e kam ienice. Zm ieniły one wygląd 
m iasta, czyniąc zeń nowoczesną jak  na owe 
czasy m etropolię. Zam ieszkiwało w nich za
możne mieszczaństwo, każda kam ienica była 
w łasnością innej rodziny. I tak  w bliskim  są
siedztwie m ieszkali Baryczkowie, Fukierow ie, 
Gizowie, oznaczając dla rozróżnienia fron to
ny  swych domów rozm aitym i godłami. W ten 
oto sposób po dziś dzień przetrw ały  kam ieni
ce ..Pod M urzynkiem ”, „Pod Lw em ”, ..Pod 
Słońcem”, a naw et „Pod Bazyliszkiem ”. W 
dom ach tych. których pod koniec XV stu le
cia było już około 150-u, zam ieszkiwało p ra 
wie 3 tys. mieszkańców, a wśród nich „me- 
dicus”, W ojciech Oczko. W tym  samym cza
sie mieszczanie w arszaw scy wychodzą poza 
starom iejskie m ury Starego i Nowego M ia
sta, by n a  przedm ieściu Czerskim  (dzisiej
szym Krakow skim ) wznosić swoje domki — 
dw orki i kam ieniczki. Zaczyna się nowy etap 
w  życiu m iasta i jego mieszkańców, którego 
uw ieńczeniem  jest decyzja podjęta przez 
króla Zygm unta Starego w roku 1526, na mo
cy której Mazowsze włączono do Korony P ol
skiej. W arszawa jako jedno z m iast królew 
skich staje się teraz drugą po K rakow ie re 
zydencją rodziny królew skiej, a jej dalszy 
rozwój i stale w zrastające znaczenie, w  k il
kadziesiąt la t później uczynią zeń stolicę. 
Tym razem  na mocy dekre tu  Zygm unta III 
Wazy.

D aw na W arszaw a w czoraj i dziś. Co 
k ry ją  stare fasady domów, dzielnice, k tó
rych nazw y brzm ią tak  bardzo swojsko, cze
go to nie słyszały ściany dawnych w arszaw 

skich kaw iarni, jakże często goszczące przed
staw icieli miejscowej bohemy, kogo nie 
strzegły gazowe la tarn ie?  P y tan ia  można by 
mnożyć. Tylko jak  na nie odpowiedzieć?

Zanim  w 1754 roku prezydent m iasta nie
jak i pan Dulfus w ydał rozporządzenie o 
umieszczeniu w stolicy trzech la ta rń  (przy 
bram ie K rakow skiej, bram ie Nowomiejskiej 
oraz przed Ratuszem  na Rynku S tarom iej
skim) W arszawa zdana była na św iatło 
świec, dobyw ające się z okien domów, póź
niej kaganki ze smolnymi łuczywami, które 
przybijano do murów, wreszcie pochodnie, 
które trzym ane przez stangretów  torow ały 
drogę przejeżdżającym  karetom . Co ponie
którym  w czasie wieczornych w ypraw  to
w arzyszyła la tarka, czyli po prostu osadzona 
w uchwycie świeczka.

Nowe la tarn ie  uliczne, z czasów Dulfusa, 
opalane były olejem  i „przyświecały” głów
nie miejscom użyteczności publicznej, takim  
juk  piw ialnie, szynkarnie, w iniarnie, czy b ra 
mom pałaców, dużych kam ienic i dworów. 
Z czasem te niezbyt jeszcze okazałe ośw ietle
nie uzupełniali przybyw ający chłopcy-latarni- 
cy odprow adzający spóźnionych przechod
niów.

Zm ianę przynosi dopiero w iek XIX , kon
kretn ie rok 1816, kiedy to zgodnie z rozpo
rządzeniem  oświetlono miasto aż osiemdzie
sięcioma la tarn iam i rozmieszczonymi od sie
bie w  odległości kilkudziesięciu kroków. Po
trzeba instalow ania tych urządzeń była jed
nak  tak  wielka... że już w trzy la ta  później 
było ich w W arszawie 245!

Spełniały sw ą rolę przeszło dwadzieścia lat, 
do mom entu, kiedy w  1844 roku konkuren
cją stały się dla nich la tarn ie  gazowe, roz
błysłe po raz pierwszy na K rakow skim  
Przedm ieściu przed Pałacem  K azim ierzow 
skim  i zaraz potem przed Zam kiem  K rólew 
skim. Jednakże praw dziw e zwycięstwo la ta rń  
gazowych nad olejowymi nastąpiło  w roku 
1856, kiedy to na w arszaw skim  Powiślu w y
budowano pierw szą gazownię. I tak  dawni 
„latarn icy” przem ienili się w  „gazowników”, 
pow iększając ilość w arszaw skich cechów i 
przysparzając im  niem ałego splendoru. W 
obowiązkach uzupełniali ich dozorcy domów, 
zwani inaczej stróżami, uw iecznieni naw et 
w piosence, k tó ra  obiegła m iasto:

„Kto nam gaz pozapala
Gdy stróż poszedł do szpitala?”

Z końcem X IX  w ieku przybyła W arszawie 
pierw sza la ta rn ia  elektryczna (łukowa), za
palona na rogu M arszałkowskiej i Chm ielnej. 
B iałe św iatło la ta rn i zachwycało ówczesnych 
mieszkańców, uznających je  za „prawdziwy 
cud technik i”.

W św ietle pierw szych kaganków, lamp 
olejowych, la tarn i gazowych i elektrycznych 
toczy się życie w arszaw skiej ulicy. „Toczyła 
się” kom unikacja m iejska, najp ierw  piesza, 
później wyposażona w  powozy czy karety  
dla „dobrze urodzonych”, a w  XV III w ieku 
dysponująca w łasną lek tykarn ią  niejakiego 
Ossudeja. Ten szczególny rodzaj przedsię
biorstw a przewozowego, lub raczej „przeno
szącego”, zatrudniał nosicieli, którzy zanosi
li pasażera pod w skazany adres. Nie były to 
jednak  „świetlane czasy” dla pasażerów. Cie
m ne i wyboiste drogi kryły w  sobie niebez
pieczeństwo „w yw rotki”, toteż „insty tucja” 
po kilku  la tach przestała istnieć. N iefortun
nym lektykom  w  sukurs przyszły dorożki. 
Epoka stanisław ow ska szczególnie upodoba
ła sobie ten typ pojazdu. Zwane w tych cza
sach fiakram i przetrw ały  do dziś, chociaż 
współczesność przypisała im rolę turystycz
nej atrakcji.

W latach dwudziestych i czterdziestych 
ubiegłego stulecia prym  w iodły omnibusy. 
Pierw sze — dalekobieżne wyruszyły z Placu 
Saskiego w  stronę K rólikarn i oraz na B iela
ny i do Młocin, m iejskie — od nazw iska 
twórcy zwane „szta jnk ie lerkam i”, m iały za
pew nić mieszkańcom swobodny dojazd do 
dw orca Kolei W arszawsko-W iedeńskiej. Om
nibusy służyły w arszaw iakom  przeszło trzy 
dzieści lat, tj. do chwili zastąpienia ich przez 
pierw sze tram w aje, jeżdżące w praw dzie po

dokończenie na słr. 12

10



R z y m s k i e  ł ó ż k o  
2 oparc iem  — kline

data, okres lokalizacja gegra- 
ficzna. polityczna fakty, wydarzenia

138—133

133

133— 122

Sycylia

G rec ja ; R zym

Ita lia , Rzym

119

119—79

Ś w iat az ja ty c k i 

Rzym

111— 110

ioa

107—101

106—43

Św iat az ja ty ck i 

Ś w iat a z ja ty c k i 

Rzym

Rzym

104—101

104—101

1 0 2 — 101
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luO—25 Rzym

I  p o w stan ie  n iew oln ików  na Sycy lii i w 
Azji M nie jszej, spow odow ane rosn ący m  
sta le  w yzysk iem  ze s tro n y  w łaścicieli 
n iew o ln ików  i p o g arsza jącą  się w ciąż 
sy tu a c ją  sam ych  n iew oln ików . M im o po
czą tkow ych  sukcesów  p o w sta n ie ' s tłu 
m ione przez  p rzew aża jące  siły  rz y m sk ir .

K ró lestw o P erg am o n u  w  A zji M niejszej 
s ta je  s ie  p ro w in c ją  rz y m sk ą  A zją, za 
p isan ą  w te s ta m e n cie  R zym ow i przez 
osta tn iego  z A ttalidów , k ró la  A tta lo sa  III.

R efo rm y  try b u n ó w  ludow ych , T y b eriu sza  
i G ajusa  G rakchów , b rac i z plebejfskieso 
rodu  S em proniuszów . P róbow ali ko le j
no p rzep ro w ad zić  w  R zym ie re fo rm ę  
a g ra rn ą , ab y  zapobiec ru in ie  ch łopstw a 
i n ad m iern em u  w zrostow i la ty fu n d ió w . 
W w y n ik u  z b ro jn y ch  s ta rć , do k tó ry ch  
d oprow adzili ich  p rzeciw n icy , obaj zgi
nęli (T yberiusz  w 133 r., G a ju s w  122).

C h ińczycy  p o d b ija ją  M ongolię.

W alk i o p ty m ató w  z p o p u la ram i. O pty- 
m aci (m.in. Sulla, C yceron , P om pejuęz)
— k o n se rw a ty w n a  g ru p a  p o lityczna , 
sk ła d a ją c a  się  z b o g a ty ch  i w pływ ow ych  
rodzin  se n a to rsk ich . B ron iła  sw ych u 
p rzy w ile jo w an y ch  p ozycji p rzeciw ko  g ru 
pie popu la ró w  (C ynna, M ariusz, C ezar), 
sk ła d a jące j się z ludzi, k tó rz y  d la  zdo
bycia  w pływ ów  w  p ań stw ie  pod e jm o 
w ali re fo rm y  w in te re s ie  chłopów  i  lu d u  
m iejsk iego  (G rakchow ie  — p ierw si p rzy 
w ódcy). W alki te  p rzy sp ieszy ły  ru in ę  
rzym sk iego  u s tro ju  rep u b lik ań sk ieg o .

C hińczycy ru jn u ją  k ró lestw o  N am -V iet 
i  zdob y w ają  T onkin .

C h ińczycy  z a jm u ją  Se-czuan  i d o c ie ra ją  
do L ob-N ar.

K o n su la t M ariusza, w odza i p o lity k a  
rzym sk iego , pogro m cy  C ym brów  i T eu to - 
nów , reo rg a n iz a to ra  arm ii rzy m sk ie j.

M arek  T ulliusz C yceron, n a jw y b itn ie jszy  
m ów ca, te o re ty k  w ym ow y, filozof rzy m 
ski, zw o len n ik  u s tro ju  rep u b lik ań sk ieg o , 
p o p u la ry za to r  filozofii g reck ie j. Z w olen
n ik  P o m p eju sza  p  czasie  jego w o jny  
dom ow ej z C ezarem , po śm ierc i tego 
o sta tn iego  gw ałtow nie  w y s tę p u je  p rze 
ciw  A nton iuszow i w 14 m ow ach , F ilip i
nach. Z am o rd o w an y  z ro zk azu  A n to n iu 
sza. W yw arł og ro m n y  w pływ  na ca łą  
k u ltu r^  eu ro p e jsk ą .

II pow stanie niewolni!:5w na Sycylii,

C hińczycy  z a jm u ją  T u rk ies tan .

W ojna z C ym bram i i T eu tonam i. p lem io 
nam i pó łn o cn o -g erm ań sk im i (dzisiejsza 
Ju tla n d ia ) . Z ru jn o w an i przez w ylew y 
m orza ruszy li ■* i po łudnie , do Ita lii. Po 
lu d n y c h  początkow ych  zw ycięstw ach  po 
k onani p rzez  M ariusza pod A quae Sex- 
t iae  (Aix) i V ercellae.

C ezar. C aius lu liu s  C aesar. W ielk i wódz, 
p o lity k  i p isa rz , p rzyw ódca s tro n n ic tw a  
popularów , członek I tr iu m w ira tu , konsu l, 
zdobyw ca G alii Z a a lp e jsk ie j i zw ycięzca 
W ercyngeto ryksa . D y k ta to r . Z w alczany  
p izez  zan iep o k o jo n y ch  jeg o  zw ycięs tw a
m i o p tym atów  w k racza  z arm iq  do 
I ta lii, p rzek racza  R ub ikon  („a lea  iacta  
e s t” — k c ś c i zo s ta ły  rzucone). Z w ycięża 
P om pejusza  w  w o jn ie  dom ow ej, zos ta je  
d y k ta to re m  dożyw otn im  (d ic ta to r  in  
p erp e tu m ). W b itw ie  pod Z elą  (47 r . 
zw ycięzca k ró la  B osforu  F a rcen esa  („ve- 
n i, vidi, v ic i” — p rzy b y łem , zobaczy łem , 
zw yciężyłem ). O baw a przed u tw o rzen iem  
m o n arch ii a b so lu tn e j przez C ezara d o 
p row adziła  do sp isku  i zam o rd o w an ia  
go w  44 r. O degrał o lb rzym ią  ro lę  w 
h isto rii R zym u i cyw ilizac ji e u ro p e js 
k ie j.

K orn e liu sz  N epos, h is to ry k  i b io g ra f  
rzy m sk i. Ja k o  p ie rw szy  z h is to ry k ó w  
w p ro w ad ził now y system  dato w an ia , k tó 
r y  b ra ł  za pod staw ę  ro k  założen ia  R zy
m u. G łów ne dzieło  — Ż y w o ty  s ła w n ych  
m ężó w .

Zioła i ziółka
Już od wczesnej wiosny można rozpocząć wzbogacanie do 

mowej apteczki różnym i ziołam i: suszonymi pączkam i, kw ia
tami, listkam i, korzeniam i, kłączam i, czy wreszcie całymi ro 
ślinam i. Dziś w iedza na tem at ziołolecznictw a jest bardzo roz
legła, dzięki dokładnem u zbadaniu składu chemicznego po
szczególnych roślin, a  i samo stosowanie ziół, po okresie 
pewnego ich lekcew ażenia i zachw ytu „czystą chem ią” w  te 
rapii, sta je  się znów coraz popularniejsze. Oto więc k ilk a  w ia
domości o  stosow aniu ziół — i ziółek — na przestrzeni dzie
jów, o ich dobrodziejstw ach, ale też i szkodliwości.

Czy są rośliny, k tóre w pływ ają na przedłużenie życia? S tara 
chińska legenda mówi, że „jeśli w  m iejsce na ziemi, skąd bije 
zim ne źródło czystej, p rzejrzystej wody uderzy piorun, źródło 
znika, potężna zaś siła ognia niebieskiego przeradza się w  in 
ną cudowną siłę, w  żeń-szeń. Z jaw ia się „roślina ż y c ia '. l e n  
dziwny korzeń od 4000 la t używ any je st w  k ra jach  Dalekiego 
Wschodu na w szystkie niem al dolegliwości. Z resztą i jego n au 
kow a nazw a — Panax  — n ad a n a  przez K. Linneusza, a  w y
wodzącą się z greckiego, oznacza: „wszystko leczy”. Medycyna 
ludow a zawsze zw racała uw agę n a  rośliny o dziwnym  z a p a 
chu czy dziwnych kształtach. Różne choroby leczono roślinam i 
lub częściami, roślin, przypom inającym i schorzały narząd (np. 
w chorobach nerek podaw ano fasolę, przy żółtaczce — m ar
chew przy róży — różę itp.). Część podziem na żeń-szenia, p rze
dziw nie w ygięta i rozdwojona, z zakrzyw ionym  pączkiem, 
przypom ina sylw etkę człowieka, dlatego pew nie uw ażano ją 
za „panaceum ” na w szystkie choroby, a  sprzedaw ano n a  w a
gę złota. Cenna ta  roślina ginie i obecnie p raw ie  n ie  w ystę
puje w stanie dzikim . W w ielu k ra jach  jednak p róbuje się ją  
upraw iać ze względu na je j n iew ątpliw e lecznicze właściwości, 
choć nie zawsze uw ieńczone jest to  sukcesem.

Inne rośliny, od zaran ia dziejów  ludzkości stosow ane jako  leki 
bądź przypraw y to m .in.: b ław atek, pokrzywa, cykoria, babka, 
gorczyca. Z zachowanych w starożytnych egipskich grobowcach 
m alow ideł i papirusów  wiemy, że używ ano tam  już kolendry 
i kozieradki, w Chinach stosow ano cynam on i ta tarak , w  Judei
— cebulę, czosnek i czarnuszkę. W pism ach „ojca m edycyny”, 
G reka H ipokratesa, a  także u D ioskaridesa i  G alena w ym ie
niano tak ie leki jak  pieprz, cynamon, goździki Itp. M urzyni od 
w ieków używ ali do za truw ania strza ł wyciągu z rośliny Strop- 
hantus kombe, z k tórej dopiero ok. 1890 r. w yodrębniono silnie 
tru jące  lecz o w ybitnych w łaściwościach leczniczych związki 
zwane strofam tynam i. Wiele innych ziół, od daw na stosowanych 
w  m edycynie ludowej, takich jak  konw alia, m iłek wiosenny, 
bratk i, poznane zostało później jako źródło surowca, z którego 
w yrab iane są lek i nasercow e z tej sam ej grupy co strofan ty- 
na. N aparstn ica — rów nież tru jąca  — od daw na znana i uży
w ana w chorobach serca jest źródłem digitoksyny. Sarpasil, lek 
używ any przy leczeniu choroby nad ciśnieniowej i chom b psy
chicznych — pochodzi ze znanej w  Indiach od kilku tysięcy lat 
rośliny, stosowanej w  m edycynie ludow ej w  tych w łaśn ie cho
robach. Cebula i czosnek zaw ierają  bakteriobójcze fitoncvdv. 
Inna znów grupa związków, w yodrębniona z ziela ru ty , gryki, 
bratków , bzu cza-nego, rdestu  ptasiego, dziuraw ca i innych 
od daw na używ anych jako zioła lecznicze, to  rutyna, niezbędna 
d la  organizm u człowieka w itam ina P, k tórej b rak  powoduje 
poważne zaburzenia w  .przepuszczalności naczyń krw ionoś
nych, aż do udarów  mózgu.

Jak  więc widać, m ądrość sta re j m edycyny ludowei, s to su ją
cej na najrozm aitsze dolegliwości i schorzenia różnego rodzaju 
leki ziołowe: odwary, napary, maście, nalew ki i kataplazm y 
n ie zaw sze wywodziła się z  zabobonów i niewiedzy. P o tw ier
dza ją  dziś rozwój nauki i pewność, że n a tu ra  — jeśli tylko 
ją  dokładnie poznać i n ie  niszczyć — może być źródłem  n a j
skuteczniejszych leków n a  ludzkie dolegliwości.

(ED)

— S iostro ! N aty ch m iast liść b ab k i!
(. ■ ... ii '
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dokończenie ze str. 10

szynach, ale zaprzęgnięte w  konie. T ram w aj 
taki wyruszył 17.X.1881 roku w stronę M ura
nowa, wioząc w ybitnego pasażera, prezydenta 
Sokratesa S tarynkiewicza, i inaugurując tym  
sam ym  ruch tram w ajow y w  W arszawie. Po
czątkowo kursow ało 56 takich wozów, uzu
pełniono je w krótce nowymi, między innymi 
otw artym i, tzw. letnim i tram w ajam i. Nie 
wpłynęło to jednak  na hum ory mieszkańców, 
którzy sta le narzekając n a  długotrw ałe w y
czekiwanie na przystankach, stw ierdzali sa r
kastycznie „...na wagon czekać pół godziny, 
to rzecz codzienna, zw ykła”. Znam ienne, że 
i dzisiaj nieobca jest ta  refleksja.

Tak czy inaczej punktualności przestrzega
ły dopiero tram w aje  elektryczne, te z 1908 
roku (nie obecne!), które przebyły pierw szą 
trasę z ulicy M łynarskiej przez A leje Je ro 
zolimskie do daw nej Składowej (ob. P ank ie
wicza). Po te j próbie nastąpiło w W arszawie 
oficjalne o tw arcie nowoczesnej kom unikacji 
m iejskiej (tram w ajow ej), k tórą od 1928 roku 
w sparto autobusową.

Ustawiczny rozwój m iasta to nie tylko sta 
łe powiększenie terenów  o nowe dzielnice, 
takie jak  W ilanów, nazw any przez twórcę 
pałacu króla Jan a  III, A ugustyna Locci’ego 
Villa Nuova, czy M arym ont wywodzący swą 
nazwę z francuskiego M arie Mont, wreszcie 
Żoliborz — Joli Bord, czyli po prostu Piękny 
Brzeg.

Rozwój m iasta to także św iadom e utożsa
m ienie się z nim  jego mieszkańców, którzy 
pomimo pewnych różnic, w ystępujących w 
obrębie klas, grup etnicznych czy narodow o
ściowych, tw orzą w  rezultacie ten jedyny, 
szczególny charak ter m iasta. W arszawa sta 
nisław ow ska w okresie K onstytucji 3-M aja 
liczyła już 120 tys. mieszkańców. Było wśród 
nich w ielu cudzoziemców: m alarze: C analet- 
to i Bacciarelli, architekci: E fraim  Schroe
der, M erlini, Fontana, K rystian A igner. W ie
lu z nich ..pochłonął” k lim at W arszawy, w ie
lu czuło się Polakam i. W nieśli do historii 
m iasta najlepsze tradycje swojej narodowej 
kultury, w łączyli w n u rt polskiego życia, 
uzupełniając je  o nowe w artości. Ale jedno
cześnie czerpali z tego życia inspiracje dla 
w łasnej twórczości, jak  chociażby Canaletto, 
tw órca m alarskiej kroniki W arszawy. W n a j
śmielszych przypuszczeniach nie przew idu- 
iący zapewne, że jego w spaniałe dzieło po
służy kiedyś za praw ie jedyny doku,ment i 
wzór przy odbudow yw aniu m iasta ze strasz
liwych zniszczeń wojennych.

W śród w ielu osobliwości, poza Bazylisz
kiem. Złotą Kaczką, K am iennym i Schodka
mi. Teatrem  na Wyspie, ulubionym  przez 
S tanisław a Augusta, a nie cierpianym  przez 
księcia Pepi, Łazienkam i, sielankowym i ogro
dam i M okotowskimi księżnej Lubom irskiej, 
m iała W arszawa zawsze swoje n iebanalne

„indyw idua”. Dorożkarze, stróże, k a ta ry 
niarze i listonosze, wreszcie gazeciarze. Nie 
brakow ało „indyw iduów ” również w śród in 
teligencji w arszaw skiej, szczególnie w  k rę
gach literatów , dziennikarzy i aktorów . Jed 
nym słowem „cyganerii”, k tórej „złoty w iek” 
przypada m niej więcej na przełom  X IX  i 
XX stulecia.

Jednym  z „w ybrańców ” był tu  niew ątpli
wie Franciszek Fiszer. A ntoni Słonim ski poś
więca mu wiele m iejsca na stronach „W spo
m nień W arszaw skich” : „był to bowiem  nie 
tylko dziwak i oryginał, ale jeden z najdow 
cipniejszych w  Polsce ludzi. Słynne były je 
go znakomite, błyskaw iczne riposty. Gdy pe
w ien pisarz o dość m iernym  talencie zagad
nął go kiedyś: — Czy nie uważasz, F raniu, 
że m am  nos D anta? — To pisz nosem — ry 
knął Fiszer bez chwili nam ysłu.”

Poza Fiszerem  n a  uw agę zasługuje postać 
W ładysława Grabskiego, ak to ra  znanego z 
licznych im prow izowanych dowcipów sceni
cznych, a także n iekonw encjonalna osoba S. 
I. W itkiewicza, k tóry  m iał zwyczaj num ero
w ania przyjaciół wedle ważności i zm ienno
ści w łasnych uczuć, o czym zawsze zwykł za
w iadam iać zainteresow anych.

T ak się składa, że galeria typów w arsza
wskich ograniczała się p raw ie wyłącznie do 
inteligencji i m ieszczaństwa. Te najp rężn ie j
sze in te lek tualn ie w arstw y społeczne bardzo 
żywo reagow ały na wszelkie zmiany, czemu 
daw ały w yraz w  anegdocie, w ierszu czy pio
sence, a zawsze w trzeźw ym  i krytycznym  
kom entarzu. Form a tych kom entarzy często 
hum orystyczna, nie pozbaw iona była jednak  
gorzkiej praw dy.

Pomimo zm iennych i raczej burzliwych 
losów, była daw na W arszawa m iastem  o w y
razistym  charakterze i mocno zarysowanym  
kolorycie. Przez wiele w ieków  folklor w ar
szawski czerpał z mazowieckiego podłoża. 
Zwyczaje i obyczaje, gw ara napływ ających 
do m iast przybyszów, wszystko to przeobra
żało się stopniowo, przybierając w łasne fo r
my wielkom iejskiego folkloru. Równorzędne 
miejsce przypada tu  zarówno legendom, jak  
i ulicznej piosence, skłaniającej się często w 
stronę piosenki politycznej czy obyczajowej, 
tej spod znaku „m ajchra i szpadrynki”. Obie 
czerpią rep e rtu a r bądź z oryginalnej tw órczo
ści anonimowych autorów , bądź z piosenki 
kabaretow ej. W tym  drugim  przypadku po
w staje pastisz, rów nie szybko upow szechnia
jących się jak  twórczość oryginalna. Zesta
w ienie treści tych piosenek ze spontaniczną 
in te rp re tac ją  śpiewaków ulicznych i podw ór
kowych dodaw ało im swoistego wyrazu. J e 
szcze do n iedaw na można było usłyszeć je w  
w ykonaniu S tanisław a Grzesiuka. Tym cza
sem raczy nim i w arszaw iaków  o sta tn ia  z 
dawnych o rk iestr podwórkowych, .,O rkiestra 
z C hm ielnej” braci Jaw orskich. W idać nie 
całkiem  przem inął jeszcze Felek Zdankie- 
w icz(!).

P iosenka podw órkow a tow arzyszyła w ar
szawiakom  od wieków. O piew ała dzieje m ias
ta  i m ieszkańców  „w doli i n iedoli”, jak  
chociażby w zorująca się na pieśni „dziadow 
skiej” „Dum a dziadów farsk ich” z czasów 
Insurekcji Kościuszkowskiej. Ale najbardziej 
wyszła naprzeciw  historii w  okresie okupa
cji hitlerow skiej, kiedy to stanow iła swoisty 
zapis tragedii narodu, a jednocześnie kpiła 
z wroga, ośm ieszając jego pruski „O rdnung”. 
A że nie były to  czasy łaskaw e d la  piose
nek, w ielu w ykonawców przypłaciło życiem 
jej obecność.

Dzisiaj daw na „pieśń gm inna” jest pew ne
go rodzju relik tem  przeszłości — now a sta ła 
się twórczością m arginesu społecznego i do
tarc ie  do niej nie jest spraw ą prostą.

Poza „pieśnią gm inną” tw orzą folklor 
m iejski przysłow ia i porzekadła w  rodzaju: 
„na uciechy i zabawy trzeba jechać do W ar
szawy”, itp. Zdarzały się i m niej przyjem ne 
jak  np. „lepsza wody szklanka niźli w arsza
w ianka”, czy charakterystyczne dla określo
nych dzielnic: „Francuz z M okotowa”, „ple
cie głupoty jak  Kazio z Ochoty”, czy stano
w iące adresy donikąd typu, róg B rackiej i 
T rębackiej”.

Na folklor W arszawy składały się również 
obyczaje i zwyczaje. Dotyczyły św iąt W ielka
nocnych i Bożego Narodzenia, jak  na przy
kład w ielkoposte „klocki”, polegające na 
przyszpilaniu do okryć kobiet kaw ałka d rew 
na czy śledziowej główki. Te nie przew idzia
ne „ozdoby” stro ju  przysparzały oczywiście 
wiele wesołości ich autorom . Specyfiką m ias
ta były również niedzielne i św iąteczne wy
cieczki za miasto, sławne m ajów ki na Biela
ny i do Młocin, do W ilanow a czy na Saską 
Kępę. Poza letnim i, nie m niejszą popularnoś
cią cieszyły się zabawy zimowe. W ybierano 
się więc na ślizgawki do Łazienek czy na 
plac ,.Na P iern iku” do Ogrodu Saskiego, Do
liny Szw ajcarskiej, na Dynasy. Dopełnieniem 
warszawskiego folkloru były także festyny 
i zabaw y karnaw ałow e: dla zamożnych w 
gmachu T eatru  W ielkiego, dla uboższych w 
zakładach restauracyjnych i skrom nych lo
kalach.

W reszcie — bazary  i targow iska. W arszaw 
skie kw iaciarki, w arszaw skie przekupki. Ży
wo i barw nie reklam ujące tow ar, często 
składnie i do rymu. Zupełnie jak  we frag 
m encie w iersza:

B racia Jabłkow scy i Pakulscy,
S tragany za Żelazną Bram ą.
F irm a „O ld-England” i K ercelak 
Z odzieżą ciu t-ciu t używaną.
Kto wie. co zostało z tych lat. Ja k  w iele 

jeszcze jest tych, co pam iętają, jak  wiele, 
tych, co nie chcą zapomnieć. Pytania, na 
które odpowie czas. być może kreśląc obrazy 
jeszcze innej W arszawy.

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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dzieciom
H U I M b H I B M
T Y G O D N I K  K A T O L S C K

W daw nych czasach, kiedy jeszcze nie w y
naleziono parowozów ani samolotów, ani n a 
w et telew izji, kiedy dzieci m usiały sam e w y
myślać sobie zabaw y i w łasnoręcznie wyko
nywać zabawki, w  pew nym  kraju  żył sobie 
chłopiec, na którego n ik t nie wołał inaczej, 
jak  tylko „Inny”. N ikt też nie zadaw ał sobie 
trudu, żeby dowiedzieć się, jak  w łaściw ie 
chłopiec m a na imię. Każdy wiedział, że „In
ny”, to po prostu  inny — i na tym  koniec.

Spytacie pewnie, na czym polegała owa 
„inność”. Otóż „Inny” niczym specjaln ie nie 
w yróżniał się z grona rówieśników. Był sm u
kły i smagły, tak  jak  i jego koledzy, rów nie 
zręcznie dosiadał konia, lubił polować w  la 
sach, a wieczoram i słuchał opowieści o daw 
nych czasach, opowieści ciągnących się w 
nieskończoność, jak  dym z w ypalanych 
przez starszyznę fajek.

Mimo ukończonych zaledwie dw unastu  lat, 
chłopiec był bardzo wysoki, wzrostem do
rów nyw ał dorosłym mężczyznom. Był też nad 
w iek rozważny i spokojny. Sam  przyrządzał 
sobie posiłki, bo nie m iał nikogo bliskiego, 
a rodziców stracił przed pięciom a laty. P rzy
wykł już do swego sieroctw a, tak  jak  przy

w ykł do samotności w swej chacie. Może 
w łaśnie przez to  sieroctw o i osam otnienie 
nazw ano go „Innym ”, a może ze względu na 
jego wyjątkowo dobry charak ter i pogodne 
usposobienie. Chłopiec cieszył się każdą dro
bnostką, jak ą  posiadał, cieszył się słońcem, 
deszczem, fosforyzującą zielenią traw , drże
niem  liści olchowych, kw ileniem  ptaków  — 
cieszył się życiem. Darzył ludzi zaufaniem  i 
miłością, gdyż w sercu swoim nie chował 
najm niejszej naw et zadry kłam stw a ani 
zdrady. Z ogrom ną ufnością garnęły się do 
niego zw ierzęta leśne, szukając w  ludzkich 
obejściach pożywienia. Każdy z m ieszkań
ców wioski mógł liczyć na pomoc ze strony 
chłopca i nigdy nie doznał zawodu. „Inny” 
był szczęśliwy — szczerym, prostym , dzie
cięcym szczęściem.

Któregoś w ieczoru przed chatą „Innego” 
zatrzym ał się jakiś nieznajom y podróżny — 
starszy już człowiek, jadący w idać z bardzo 
daleka, gdyż koń jego pokryty był pianą, a 
sam  podróżny m iał odzież bardzo zakurzoną. 
Poniew aż była to już pełnia wiosny, dom ek 
chłopca niem alże „tonął” w białych bzach. 
Żadna chata w  całej wsi nie m iała wokół 
siebie tyle kwiecia, co w łaśnie dom „Innego”. 
Może w łaśnie ten urodzaj bzowego kw iatu 
zwrócił uw agę nieznajom.ego, w każdym ra 

zie przybysz — po krótkiej rozmowie — po
prosił chłopca o nocleg. „Inny” chętnie się 
zgodził i naw et ucieszył, że choć raz podzieli 
z kimś sw ą samotność.

Następnego dnia podróżny, zam iast odje
chać spytał, czy może skorzystać jeszcze z 
udzielonej mu gościny. Chłopiec, oczywiście, 
z należytą grzecznością zaprosił gościa na 
dalszy pobyt w swych skrom nych progach.
I tak  m inął tydzień, a potem  drugi. N iezna
jomy zaprzyjaźnił się z „Innym ”. Chłopiec 
dowiedział się, że w ędrow iec przebył w 
swym życiu tysiące kilom etrów  w  poszuki
w aniu tajem nicy ludzkiego szczęścia i do tej 
pory jej nie znalazł. W iele k rajów  zwiedził, 
w ielu ludzi poznał — młodych i starych, bo
gatych i biednych, pięknych i mniej urodzi
wych, ale tajem nicy nie odkrył i szczęśliwe
go człowieka nie znalazł. Czuł się tym  szcze
rze zm artw iony i zawiedziony. Poszukiw anie 
szczęśliwego człowieka było celem jego ży
cia. Zmęczył się już sw oją w ędrów ką, k tóra 
rów nała się Syzyfow ej pracy, a i la ta  przy
pom inały mu także, że w inien już, niestety, 
odpocząć. I oto, u kresu swej wędrów ki, zna
lazł w tej ubogiej „bzowej” chatce to, czego 
tak długo szukał — znalazł szczęśliwego 
człowieka — dobrego i m ądrego chłopca.

A dalej — domyślacie się zapewne, co by
ło dalej. Podróżny został już na stałe z „In
nym ”. Pom agał chłopcu w  domowych za ję
ciach, a że był to niezwykle uczony i m ądry 
człowiek, dzielił się swymi wiadom ościam i 
z młodym człowiekiem, z czasem wysłał go 
do wielkiego m iasta, aby mógł otrzym ać n a
leżyte wykształcenie. I tak  „Inny” stał się w 
przyszłości uczonym, w szechstronnie wy
kształconym młodzieńcem, k tóry  nigdy nie - 
zapom niał o tym, kto umożliwił m u dostęp 
do nauki i poznanie życia w  dużym mieście. 
W ędrowiec zaś spędził swe osta tn ie la ta  u 
boku tego, którego odnalazł w m ałej, n iko
mu nieznanej, wiosce — u boku praw dziw ie 
szczęśliwego człowieka. Bo gdzie ukryte jest 
szczęście, jeśli nie w człowieku, w głębi k a
żdego z nas. Trzeba tylko umieć to szczęście 
znaleźć i napraw dę je dostrzec.

M. KĄPIŃSKA

Procesja stu 
duchów

Czy wiecie, w  jak i sposób 
powstało jedno z najw ięk
szych arcydzieł japońskiego 
m alarstw a? Posłuchajcie tej 
legendy...

W okolicach Kioto, w cie
niu drzew  kam forowych, sta 
ła niegdyś skrom na św iątynia 
z nieociosanego drzewa. Mie
szkało przy niej kilku  kapła
nów. Ich codziennym m odli
tw om  w tórowało zwykle g ru
chanie gołębi. Rzesze w ier
nych ściągały do tego św ięte

go przybytku, składając w 
ofierze ciastka, oliwę i żywe 
ptaki.

Pewnego razu na św iątynię 
napadli bandyci, "wymordowa
li kapłanów, zrabowali wszy
stk ie sikarby i uszli w  niedo
stępne góry. Od tego też cza
su przestali do św iątyni za
glądać ludzie, i n aw e t już 
kapłani bali sdę w  niej miesz
kać. Budyneczek stał opusz
czony i sam otny, dzikie ziel
ska pięły się po jego ścianach, 
pokrytych pajęczyną i pleśnią. 
Chodziły słuchy, że jest to 
siedziba n ie  tylko nietoperzy i 
jadow itych pająków , lecz tak 
że duchów i potw orów  — 
chociaż n ik t ich n igdy nie 
widział...

W owych czasach żył słyn
ny m alarz japoński Tosa 
M itsunobu. Lubił on malować 
przeróżne stw o ry : demony,
karły, duchy i  inne dziwadła. 
Któregoś dnia, w ędrując od 
łniasteczka do miasteczka, 
znalazł się w okolicach Kioto. 
Słońce chyliło się ku zacho
dowi, kiedy M itsunobu napo
tkał grom adę w ieśniaków. Z 
przejęciem  słuchali oni pew 
nego opowiadania, snutego 
przez wędrownego mnicha,

który w idział podobno duchy 
w opuszczonej św iątyni.

Tego sam ego. wieczoru m a
larz udał się do sam otnej 
św iątyni, tajem niczej siedzibie 
duchów. Darem nie jednak 
czekał, by któryś z n ich  się 
pojawił. Tylko jęk  puchaczy 
m ącił ciszę głębokiej nocy. 
Nad ranem , gdy przez szpary 
okiennic przeniknęły pierwsze 
prom ienie wschodzącego słoń
ca, rozczarowany m alarz 
otworzył drziwi św iątyni. Ja s
ność dnia natychm iast w ypeł
niła mroczny, ponury przy
bytek.

Tosa M itsunobu powiódł 
dokoła zmęczonym wzrokiem... 
I nagle oniemiał z zachwytu: 
ze ścian w ychylały siię ku n ie
m u niesam ow ite postacie du
chów i widziadeł... Zdawało 
by się, że suną ku m alarzowi 
w długiej, niekończącej się 
procesji...

U radow any M itsunobu za
czął pośpiesznie szkicować. 
Zapom inając o całym świecie, 
aż do późnego w ieczora p ra 

cował w  w ielkim  natchnieniu. 
Gdy skończył, podszedł bliżej, 
by dokładnie zbadać ściany, 
n a  których w idział lekko za
rysowane fantastyczne kontu
ry  niesam owitych postaci. Ku 
sw em u w ielkiem u zdziwieniu 
zobaczył jednak  tylko duże 
plam y wilgoci i szarozieloną 
pleśń... W tedy zrozumiał, że 
to jedynie b lask złocistego 
słońca nadał owym plam om  
pozór tw arzy i postaci, a jego 
w yobraźnia dokończyła dzie
ła...

M alarz żył jeszcze długie, 
dJugie lata, i m alował dalej 
swoje n iesam ow ite trochę 
potworki. Najw iększą jednak 
sławę zdobył w łaśnie obraz 
m alowany w  starej, opuszczo
nej świątyni, k tórem u nadał 
ty tu ł: „Procesja stu duchów ”...
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Twoje hobby -  ogródek

Człowiekowi nie w ystarcza ty l
ko zaspokojenie głodu. Ma on 
jeszcze inne pragnienia. Szuka 
piękna, po trzebuje w rażeń i 
uczuć. Otóż kw iaty  m ają  tę 
własność, że u ła tw ia ją  każdem u 
człowiekowi zaspokojenie tych 
potrzeb. K w iaty są piękne tak  ze 
względu na kształt, jak  i barwę. 
U m ilają one rów nież wypoczy
nek. W chwili, gdy człowiek ob
cuje z nim i, odryw a się od co
dziennych trosk  i kłopotów, a 
mysi zw raca ku pięknu. Jeśli 
więc jesteśm y w tak  szczęśliwym 
położeniu, że posiadam y koło 
domu m ały ogródek lub działkę, 
sadźm y kw iaty.

Amarant

W roku  1808 księżna Izabela 
C zartoryska podaje już ni mniej, 
ni w ięcej, tylko dw adzieścia od
m ian am aran tu . O dm iany o k iś
ciach kw iatow ych zwieszonych 
— jak  gdyby płaczących — były

dla ówczesnego, sen tym entalne
go pokolenia sym bolem  rzew 
nych uczuć. W ielka liczba od
m ian w skazuje, jak bardzo był 
w tedy w  m odzie sm utek i jego 
symbole. A m arant był m odny do 
tego stopnia, że barw a jego po
przez ułańskie chorągw ie i r a 
baty sta ła  się narodow ą barw ą 
polską.

W szystkie odm iany am aran tu  
w yrasta ją  do wysokości jednego 
m etra i wszystkie mogą być w y
siew ane w prost do gruntu  — z 
w yjątkiem  tych, k tóre m ają liś
cie różnobarw ne, jak  Tricolor, 
albo czerwone, jak  Melancholicus  
Ruber  i Superbus  — te muszą 
być w yprodukow ane w skrzyn
kach. Rośliny siane w prost do 
gruntu trzeba przerw ać tak, aby 
rosły nie gęściej niż co 20 cm.

Chaber bławatek

W naszych orodach pięknie 
w yglądają b ław atki — nie polne,

lecz ich odm iana ogrodowa. B ar
dzo dobrze w ygląda na klom 
bach i raba tach  (szczególnie jako 
obwódka) niska, szafirow a od
m iana Wiktoria. Czasem spoty
kany jest chaber piżmowy, przy
wieziony ze Wschodu — wysoka 
roślina o dużych kw iatach i s il
nym zapachu. Potrzebuje on 
bardziej słonscznego i ciepłego 
stanow iska od naszego bławatka, 
kt.óry m a bardzo skrom ne w y
m agania. Chaber piżmowy, po
dobnie jak  i chaber bławatek, 
upraw iany bywa w różnych b a r
wach, a is  najładniejszy  jest sza
firowy. Ładne są też odm iany 
Odorata, Suaveolens  i Imperialis. 
C habry zasiane w kw ietniu  lub 
na początku m aja  kw itną od 
czerwca do  jesieni.

Nagietek afrykański

Anglicy sprow adzili nagietek  z 
P rzylądka Dobrej Nadziei i 
w prow adzili do ogrodów. W łaś
ciwie znosi on dobrze nasz k li
m at, ale n ie  zaaklim atyzow ał się 
jeszcze całkowicie i w czasie 
niepogody zam yka swe złociste, 
piękne kw iaty, przynoszące nam  
złote słońce sw ojej ojczyzny. Nie 
ma kw iatów, k tó re  by w  słońcu 
dały  takie św ietne złote wstęgi 
w ogrodzie, jak ie  d a je  kw itnący 
na raba tach  nagietek.

Możnai go siać w prost do grun
tu  w  kw ietn iu  albo na początku 
m aja. P raw ie wszystkie nasiona 
wschodzą. P rzerw ać trzeba tak, 
aby rośliny  pozostały co 20 cm. 
K w itnąć będą od czerwca do 
mrozów, jeżeli będziemy pam ię
tać o tym, żeby obcinać kw iaty  
przekw itające i pszekwitłe.

Gilia

Je st to kaliforn ijska roślina, 
tw orzea luźne krzaki, wysokości 
około 40 cm. K w iaty m a tró j
barw ne, purpurow o-fioletow o- 
-żółte, dość duże i obfite.

Siejem y ją  w prost do gruntu  i 
przeryw am y, pozostaw iając roś
liny co 25 cm. Zasiana w kw ie t
niu lub m aju  kw itn ie w lipcu i 
sierpniu. Nie m a dużych w ym a
gań co do gleby. Lubi stanow is
ko słoneczne.

Groszek pachnący

Ojczyzną groszku pachnącego 
są południow e Włochy. W roku 
1699 jezuita Franciszek Cupani 
posłał z Sycylii do  Anglii i do 
H olandii nasiona groszku pach
nącego. K w iaty  tego ' groszku 
m iały purpu iow y żagielek i n ie 
bieskie skrzydełka oraz piękny 
i silny  zapach.

Groszek pachnący — o  zapa
chu „muzyki kw iatów , tajem nej 
dla ucha” — trzeba siać bardzo 
wcześnie, tj. w  m arcu i kw ie t
niu, wówczas w yrośnie większy i 
da więcej kw iatów . Trzeba pod 
niego ziemię przekopać i u p ra 
wił; dobrze, aby była ż>zna i za
sobna w próchnicę.

Glebę, n a  k tórej m a być w y
siany groszek pachnący, przeko
pujem y jesienią i zasilam y n a 
wozem, aby zapewnić piękny 
rozwój groszków pachnących, 
trzeba im dać stanow isko sło
neczne, odpow iednią rozstaw ę, a 
m ianow icie pozostawić je nie 
bliżej nilż 15 cm roślina od rośli
ny, oraz obficie podlewać w 
czasie suszy. Groszek siejem y w 
rowki głębokości 3—4 cm. N a
siona kładziem y co 5 cm, a k ie
dy powschodzę, to  n ie  będziemy 
żałowali i w yrw iem y tyle roślin, 
aby pozostawić tylko po jednej 
co 15 cm. Z araz też, to  znaczy 
jak  najwcześniej, trzeba iim dać 
m aleńkie tyczki, obok których 
później postaw im y większe. Na 
tyczki do groszku nadają  się ty l
ko rosochate gałązki (chrust). 
Przygotow ując tyczki, trzeba się 
liczyć z tym, że groszek w  do
brych w arunkach  w yrasta do 
wysokości półtora, a  naw et do 
dwóch m etrów . Im więcej obci
nać kw iatów , tym  więcej i d łu
żej rośnie.

Z m nóstw a prześlicznych od
m ian w ym ienić trzeba  te n a j
piękniejsze: Gigantic — biała,
Life  — ognistoszkarłatna, Smiles
— różowołososiowa, Flagship — 
jasnoniebieska, Król Edward  — 
ciemnoczerwona, A m etys t  — fio- 
letow oniebieska, Danny  — jasno- 
lila, T om m y  — niebieska, La-  
vender King  — lawendowa, W u l
kan  — jaskraw ow iśniow a.

Klarka czyli dzierotka

\

Godecja czyli marszawa

Godecja kw itn ie bardzo obfi
cie przez całe lato, to znaczy 
przez trzy  miesiące. Istn ieje 
m nostwo odm ian ogrodowych 
godecji o ' pięknych barw ach — 
od białej, jedw abistej Duchess of 
Albany,  poprzez różne odcienie 
różowych i czerwonych, aż do 
ciem nokrw istej Gloriosa. Są 
również odm iany o  kw iatach peł
nych (typu azaleiflora florę ple-  
no), ale najładniejsze są po je
dyncze, w ielokwiatowe, takie jak 
np. Herzlieb — prześliczna, ja- 
snoróżowa, czy Sybil Sherwood  
łososioworóżowa.

Siejem y godecję pod koniec 
kw ietn ia lub w  początkach m a
ja  w prost na rabacie, potem  
przerywam y, pozostaw iając rośli
ny co 25—30 cm zależnie od siły 
w zrostu.

Jest to  roślina zbyt mało do
ceniana, choć bardzo ozdobna ze 
względu na liczne kw iaty, osa
dzone w  kątach liści, przypom i
nające m ałe różyczki:. Efektow 
nie w ygląda nie tylko na ra b a 
cie, ale i w wazonie. Szczególnie 
ładne są odm iany pełnokwiatow e 
białe, różowe, łososiowe lub 
czerwone.

K lark ię  siejem y w prost do 
gruntu  w końcu kw ietnia, wów 
czas zakw itnie w końcu czerwca 
i będzie kw itła  do w rześnia. Je- 
żelii m łodym roślinkom  u 
szczkniem y raz albo dw a razy 
w ierzchołki, to  nie tylko piękniej 
się rozkrzewią, ale lepiej i d łu 
żej będą kw itnąć. Rośliny trzeba 
przerw ać, aby pozostały co 25 
cm. Z usuw anych roślin  można 
przesadzić k ilka  do doniczek, w 
których dobrze kw itną  i ładnie 
wyglądają.



— Mój Boże, co ja 'm a m  n a  dzisiaj roboty, jak  ja  wydołam !
Tak biegając i pap lając m yła się, czesała, piła kawę, dyspo

now ała służbie, robiła rachunek z kucharką, wreszcie p rze
prow adzała siostrę czy kuzynkę do przedpokoju i tam , gdy 
się w ycałow ały na pożegnanie, u drzwi samych stojąc kończyła 
gawędikę, „dw a słow a”, które trw ały do pierw szej. Płoszył je 
zwykle dzwonek nowej, już etykietaln iejszej wizyty, przed 
k tó rą  kryła się pani T unia do sypialni, w ołając w  odw rocie 
do lokaja:

— Proś do sali. Leontyno, prędzej, ub iera j mnie. Gdzie gor
set, gdzie trzew iki? Mój Boże, czy przynieśli s tan ik  od k raw 
cow ej? Żelazko do fryzow ania! Co się sta ło  z kluczam i?

Jeśli gość m iał w ażny interes lub był naiw ny, czekał na 
ukazanie się pani bardzo długo.

Zwykle jednak  ten pierw szy zmykał, a pani Tunia ukazyw ała 
się zaledwie łym, którzy przychodzili około drugiej. Spóźniają
cy nie zastaw ali je j już w  domu.

W ystrojona, ładna, uśm iechnięta zbiegała na ulicę, co krok 
w ita ła  znajom ych i w iecznie czymś zajęta, zaaferow ana, za ła
tw ia ła  pośpiesznie wizyty, spraw unki, a szczególnie m iała 
zawsze, co dzień, ja k  Tok długi, jak iś nie cierpiący zwłoki in 
teres do krawcowej.

Poniew aż zaś d la  uproszczenia kardynalnej kw estii strojów  
m iała kraw cow ych i szwaczek sześć, a nigdy do żadnej nie 
poszła n a  um ów ioną godzinę, bo zawsze jej coś przeszkodziło, 
więc spraw y te zajm ow ały jej w iększą część d n ia  i była za
pracow ana do obiadu, k tóry  m iał być o p ią tej, a bywał, jak  się 
zdarzyło.

Zwykle przyprow adzała z sobą znow u którąś z sióstr lub 
z legionu kuzynek, znowu gadały, gadały, gadały. Zw ykle też 
w ieczorem  poryw ała się pani T unia za głowę, spojrzaw szy na 
zegar:

— R any boskie! M iałam  być o szóstej u Jóźwickich, a to  już 
siódma. Leontyno, prędzej ubieraj mnie! Gdzie fularow a suk
nia? Żelazko do fryzow ania mi grzejcie! Mój Boże, ja  nie w y
dołam, dopraw dy! Głowę trzeba stracić w  tym  odmęcie ro 
boty!

Albo poryw ała się w  wpół do d z iew ią te j:
— Jezus M aria! A to  Ju lek  na m nie czeka w  teatrze. Na 

śm ierć zapom niałam . Boże, gdzie się podziały białe rękaw icz
ki? B ilet mi zostaw ił na w ypadek, gdy się spóźnię. Gdzie ten 
bilet! Leontyno, gdzie klucze? leć po dorożkę. Spóźnię się! Ach 
B oże!

Znając obyczaje domu, A ndrzej był pewny, że o czw artej 
nikogo nie zastaną. Zadzwonił i sięgał ręką  po kartę, gdy 
lokaj drzw i otworzył.

Ale Ja n  się usunął i n isko ukłonił, a  z daleka już słychać 
było głos Tuni.

W yjrzała i skoczyła z pow itaniem :
— Nareszcie! Chodźcie! Je st m am a i dziewczęta. Ta w ypra

w a m nie dobije! Głowę tracę  i nóg nie czuję. W tej chwili 
w racam y ze spraw unków . Od jedenastej na m ieście! Kaziu, 
pomóż nam !

— A my od dw unastej z w izytam i!
— Wiem, wiem . Byliście u W olskich. Panny  już cię ogadały!
Zw róciła się do A ndrzeja:
— Nie mógł się też pan  z k tó rą  ożenić? Byłoby o  jedną jędzę 

m n ie j!

— A o jednego m ęczennika więcej — odparł.
Weszli do salonu i zastali dwie siostry i m atkę nad stosami 

próbek z dw udziestu co najm n ie j magazynów.
Przyszła teściowa M arkham a i zaczęła rozpytyw ać A ndrzeja

o fabrykę spółkową.
— Bo to podobno będziecie ją  mieli na prow incji, w  G ro

dzisku — rzekła krzyw iąc się lekceważąco.
— Tak, i m łoda p ara  tam  zam ieszka!
— I ta  o lejarnia. Jak  to musi nie pachnieć. Tak daleko będę 

od reszty dzieci! Czy chociaż ładny-dom ?
— Bardzo elegancki pałacyk, duży ogród.
— Ale ludzi nie ma, tow arzystw a! Ciężko n a  starość zry

wać stosunki tyloletnie! A in teres, jak  pan myśli, pew ny? Bo 
to cały fundusz Em ilki w to  kładziem y! Broń Boże, M arkha- 
mowi noga się powinie, zostaniem y bez grosza!

— P ani radczyni zmieni trochę akcji, M arkham  senior nie 
kupi jednego gobelinu, to grosz się znajdzie i podsztukuje no 
gę M arkham ow i.

— P an  żartu je, a u m nie dusza na ram ieniu. Zakopać dziec
ko żywcem w  grób, włożyć tyle pieniędzy... Ach, mój Boże! 
Ciężki je s t los m atek!

W estchnęła, chw ilę milczała, potem  pochyliła się do niego 
bliżej.

— Panie A ndrzeju, czy pan zna młodszego Iwickiego?
— Młodszego? — uśm iechnął się. — Któryż to? R ejent czy 

radca?
— R adca przecież żonaty!
— A re je n t wdowiec. P raw da! Zatem  re je n t młodszy. Tego 

zna lepiej mój ojciec, g ryw ają w w inta i byw ają  razem  w  
K arlsbadzie. Czy on prow adzi in te resa  pani radczyni?

— Nie. Bywa u m nie! — odparła  w ym ijająco.
— P an ie  A ndrzeju — zagadnęła Tunia — czy to praw da, że 

nasz M arkham  spiry tysta?
— W ątpię, chyba dlatego, że zapewne baw i pannę Emilę 

rozm ow ą o zw iązku dusz.
— Nieznośny pan jest! — nadąsa ła się narzeczona, a T unia 

rzekła:
— Wolskie rozpow iadają, że ma jakieś m edium  i po nocach 

urządza jak ieś seanse!
— W idocznie W olskie lepiej ode m nie w iedzą, jak  M arkham  

spędza noce, bo ja  o niczym podobnym  nie wiem.
— Czego W olskie n ie  w ym yślą — m ruknęła radczyni.
— Nie 'Wymyślą nigdy dobrego słowa! — rzekł n iecierp li

wie.
Zwrócił się do żony dając znak dyskretny.
— Co? Chce mi ją  pan zabrać! — zaprotestow ała Tunia. — 

M am z n ią  m nóstwo do mówienia i  zatrzym uję. Moglibyście 
bez cerem onii zostać na obiad. N aw et może Ju lek  będzie.

— Nie mogę. M am o p ią tej w ażny interes. Zostawię ci po
wóz — rzekł do żony.

— Ależ nie! Bardzo chętnie w rócę pieszo.
Pożegnał tedy panie, Tunia przeprow adziła go do przedpo

koju i zatrzym ała.
— Wie pan, Wolskie gorsze rzeczy głoszą — zaczęła cicho. 

Pow iadają, że M arkham  utrzym uje Burecką.
Żachnął się  niecierpliw ie.
— A jeśli tak  jest, co im do tego!

cdn
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Koreopsis czyli ogniślepek

Je st to, podobnie jak  ii k la r
kia, roślina północno-am erykań- 
ska. K w itnie bardzo obficie i 
bardzo długo, bo aż do  późnej 
jesieni. Można ją  przesadzać z 
bryłą naw et podczas kw itnienia. 
To jest jej w ielka zaleta. N aj
ładniejsze są odm iany niiskie o 
kw iatach purpurow o-bru tnatnych  
albo o  kw iatach języczkowych 
żółtych, przy nasadzie purpuro- 
w o-brunatnych.

S iejem y koreopsis w prost na 
rabacie w kw ietniu. Gdy po- 
wschodzą, przesadzam y 1 w ó
wczas zbyteczne rośliny  możemy 
przesadzić na jakiś zapasowy za- 
gonek, albo do  doniczek.

Łubin

Łubiny trw a łe  są na ogół o 
w iele ładniejsze od rocznych. 
A le m iędzy rocznymi są takie,

sa w arte  m iejsca w ogro
dzie. Najlepszy jest Lupinus m u-  
tabilis, duży, dorastający do w y
sokości jednego m etra, który swe 
fioletowe i białożółte kw iaty, 
p ięknie pachnące, rozwiija od 
lipca do października.

Łubin n ie  lutoi przesadzania. 
S iejem y w  końcu kw ietn ia lub 
na początku m aja, tak  samo i w 
tych sam ych odległościach, jak 
fasolę.

Maciejka
i

Niepozorne, niebieskaworóżowe 
kw iatuszki, które o tw ie ra ją  się 
wieczorem, posiadają niezwykle 
p iękny zapach. W arto więc, 
szczególnie dla tego pięknego za
pachu, zasiać sobie w  ogródku 
m aciejkę.

M aciejkę siejem y w  m arcu 
w prost do gruntu. Można ją  za
siać także  nieco później, lecz 
w tedy także odpow iednio później 
kw itnie.
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— Tymczasem ... — uśm iechnął się Andrzej.
Poczerwieniała, pogroziła m u palcem.
— Nie żartu j! Ja  się nie zarzekam , a ciebie może czeka 

siedmioro. Chciałabym  widzieć prezesa w  gronie w nucząt. To 
bym m u dopiero odpłaciła drw inam i!

— Ojciec w cale nie k ry tyku je  ilości dzieci stryjenki, tylko 
system u chow ania nie pochwala.

— Niech się m nie spyta, czy ja  system twego w ychow ania 
pochwalam .

— Nie? Doprawdy? Dlaczego? Mebli nigdy nie łam ałem , a 
biegać „w konie” nie m iałem  z kim.

— No, no! Łam ałeś i łam iesz droższe przedm ioty niż meble, 
a bierzesz na kieł jak  najdzikszy koń! Ty mi się tylko za 
ideał nie przedstaw iaj. Ach, Boże! Oto i Feliks! Muszę się 
zająć obiadem.

Uniosła w  ram ionach M aniusię i z jadając ją  pocałunkam i 
znikła, rzucając wchodzącem u mężowi:

— Są A ndrzejowie!
Sanicki, poważny, flegm atyczny pedant, pow itał m łodą parę, 

ale go w net opadły dzieci i n ie dały rozpocząć naw et rozmowy. 
W głębi m ieszkania wrzeszczała M aniusia. A ndrzej m iał dosyć 
całej familii.

Gdy się znaleźli na schodach, w ybuchnął:
— Może by dość było tego na dziś, bo mi łeb pęknie.
— Dąbskich nie możemy opuścić — rzekła Kazia — a ojciec 

bardzo zalecał także, by n ie obrazić starych M arkham ów.
Coś zam ruczał, spojrzał na zegarek i rozkazał s tangre tow i: 

M azowiecka 7. Był to  adres M arkham a.
M arkham  stary, bardzo bogaty przemysłowiec, od dziesięciu 

la t zdał interesa na trzech synów, sam  żył bezczynnie, oddany 
m anii zbierania starożytności. Żona jego m iała dwie m anie: 
sw atan ia i leczenia siebie i całego św iata, oprócz tego chowała 
m asę pinczerów  i była patronesą różnych dobroczynnych in 
stytucji. Uważała się za um ęczoną społecznymi obowiązkami.

Ciężką troską jej życia było: jak  św iat będzie istnieć, gdy 
jej do k ierow ania nim  nie stanie.

Po przyw itaniu i obowiązkowym: „Jakże się pani podoba 
W arszaw a” — spytała zaraz z przekąsem :

— Podobno pani jest adiu tan tem  Ramszycowej?
— A diutantem  — nie — odparła spokojnie Kazia — ale po

m agam  jej m ając w iele wolnego czasu.
— Dużo am atorek nie znajdzie w  W arszawie. Nie bardzo 

kto zechce się z nią kompromitować. Był to  radosny dla nas 
dzień, gdyśmy się od niej uwolniły. W nosiła ze sobą chaos. 
W tedy powstało tak ie  oburzenie, że sam a poczuła, iż musi się 
usunąć. Odetchnęłyśmy. Raczej pozbawić instytucję jej tysięcy, 
niż stanąć pod pręgierzem  opinii publicznej. Opowiadam  to 
pani umyślnie, aby ostrzec! P ani młoda, obca, n iedośw iad
czona. P ani nie wie, co znaczy w  świecie znajomość z taką

Ramszycową. Tu idzie 0 najw iększy skarb  kobiety, o jej opi
nię i zdanie św iata. Niech pani się cofnie, póki czas.

— Teść mój i mąż nie bronią mi tego zajęcia i stosunku — 
odparła spokojnie Kazia.

— Ach, mężczyźni! Zawsze obejrzą się poniewczasie, że po
stąpili nietaktow nie. Z resztą i pani teść, i mąż nie znają  tej 
kwestii, nie rozróżniają dobroczynności chrześcijańskiej naszej, 
a tej jakiejś dzikiej, socjalnej, demagogicznej, jak ą  w yznaje 
Ramszycowa. Zresztą nie w iedzą może i n ie  rozum ieją co to 
są fem inistki, to  jest cała klika Ramszycowej. S tara jestem  
i doświadczona, jak  m atka panią ostrzegam ! Jeśli nie chcesz 
zostać w yklęta z tow arzystw a i kościoła, zerwij ten  stosunek! 
Przystąp do nas, zapisz się na członka naszej św iętej insty
tucji! Wszak mi tego nie odmówisz?

— Z najw iększą chęcią. Proszę m nie ty lko co do obowiąz
ków  objaśnić i nauczyć, co m am  czynić.

— To dobrze! To dobrze! Dam ci tu  zaraz ustaw y, a po 
w torkow ej sesji cię w prow adzę! Z araz poznasz różnicę czynów
i zasady!

Po chwili otrzym ała K azia moc papierów  i książek, a tw arz 
M arkham ow ej prom ieniała.

Zeprezentowała jej swe pinczery, oprowadziła po m ieszka
niu, na pożegnanie ucałow ała i dum na w yznała w duchu:

„N awróciłam  tę  duszę i będę nią k ierow ać”.
Tymczasem „naw rócona dusza” rozsypała na schodach p a 

piery. A ndrzej je zbierał:
— Co to za śmiecie znowu? — spytał.
— U stawy jakichś dobroczynnych instytucji, do których 

chce m nie w pisać pani M arkham .
„Ta niezawodnie uderzy w dew ocję!” — pom yślał o żonie

i nic nie rzekł.
Pozostała im na ten dzień już tylko jedna wizyta, ale tam, 

u Tuni D ąbskiej, czuła się K azia jak  w domu.
Domem trudno  było m ieszkanie Tuni nazwać, choćby d la

tego, że pan domu był nieobecny, a pani żyła w nim  jakby  na 
popasie.

M ałżonkowie nie w idyw ali się ze sobą n igdy praw ie, Dąbski 
wychodził rano do sądu, obiadował pięć razy na tydzień' co 
najm niej poza domem, resztę dn ia spędzał w  knajpie, praco
w ał pół nocy w  swym gabinecie nad spra-wami k lientów  lub 
pisał do gazet, bo się baw ił litera tu rą .

W czasie zimowego sezonu przyjm ow ali we w torki, w tedy 
każde z osobna bawiło gości, od czasu do czasu składali razem 
ja k ą  e tyk ie ta lną  wizyftę, zresztą bywali i znali pół W arszawy, 
ale każde z osobna.

Od dziesięciu la t skojarzone to stadło było ze siebie i losu 
zadowolone i szczęśliwe.

Dąbski, zdolny i pracowity, zarab ia ł grubo. Tunia m iała zby
tek  i swobodę, byli bezdzietni, ogólnie łubiani i uchodzili za 
ideał m ałżeństwa.

Dzień pani Dąbskiej rozpoczynał się późno, około jedenastej, 
zwykle w izytą k tórej z sióstr lub kuzynek, których m iała le 
gion.

Zryw ała się z łóżka i w szlafroku rozpoczynała się śmiać, 
paplać i m iotać po domu, zawsze coś gubiąc, czegoś szukając, 
popędzając służbę, słuchając ploteczek i now inek odw iedzają
cej i pow tarzając bezustannie:
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POZIOMO: 1) rozległy widok, 5) taniec czeski, 10) dwużeń- 
stwo, 11) tytułow a bohaterka noweli P rusa, 12) doświadczenie, 
obycie, 13) okres próbny dla kandydatów  do zakonu, 15) część 
mszy, 16) w iecznie m odny taniec, 19) cząsteczka m aterii, 21) 
członek p ro testanckiej grupy w yznaniow ej, w yodrębnionej 
z anglikanizm u w  r. 1795, 25) p rze rw a muzyczną, 26) przy
rząd, instrum ent, 28) szlagier, 29) baza, ośrodek, 30) góry w 
Azji Środkowej (z B iełuchą), 31) orszak podróżnych n a  pu 
styni.

PIONOWO: 1) pensja, gaża, 2) odw rotność pozytywu, 3) kon
tro lny spis tow arów , 4) drobniu tk i węgiel, 6) osąd, ocena, 7) 
ogonek, 8) ty tu ł patriarchów  'kościołów w schodnich: arm eń
skiego, gruzińskiego, nestorianskiego, 9) brakorob, 14) coś n ie
zwykłego, zdum iewającego, 17) m uza z tabliczką i rylcem, 18) 
zwolnienie od zachow ania przepisów  kościelnych, 20) rażenie 
ogniem arty leryjskim , 22) lubi w ędrów ki i podróże, 23) in s tru 
m ent hejnalisty , 24) pow ódka albo oskarżona, 27) tekst p rzy 
sięgi.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty uk a
zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  n a  ko
percie lub pocztówce: „Krzyżówka n r 19”. Do rozlosow ania:

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  15

POZIOM O: rodaczka, p ręga , to p o rek , ro tu n d a , szab la , re d a k to r , p an ce rn ik , 
ra jd , idol, ab o nam en t, czardasz , K arw ia , k ran iec , t ra w n ik , czoło, sk ładacz .

PIONOW O: ra tusz , dop ła ta , cy ry lica , ko k s, re tm a n , gon itw a, p rzem ian a , n a 
g roda, proboszcz , P ieczka , am basada, opalacz, now en n a , udział, K au k az , stok .

Za p raw id łow e rozw iazan ie  k rzy żó w k i N r 10 n a g ro d y  w ylosow ali: Jadw iga  
C hom czyńska z T erespo la i B e rn ard  Cudok z K ry n icy .

N agrody  prześlem y pocztą.
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